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D Z I E N N I K .
LUDOWY

O R G A N  P O L S K I E J  P A R T J I  S O C J A L I S T Y C Z N E J

CENA PRENUMERATY 
W e Lwowie miesięcznie zł 4 20 
z dostawą do domu . . „  4‘50
na p row incji.................  „  4 50
za g ra n ic ą ....................  „  6'50

Cena pojedynczego egzemplarza 
na całym obszarze Polski

20 groszy
Bedakoj 1 Dyrekcja: 
Lwów, Sykstnska 21.

Telef. w  dzień Nr. 24 —  od god*.
10 wieczór drukarnia 496. 

Admi istraoja: Lwów, Szajnochy 2 
Telefon: 19-87.

N A K Ł .: LU D . S P Ó L D Z 'E I .C Z E a O  T O W . W Y D . CZEK  P. K . O. Nr. 142.178. R EDAK TUR  NACZ.: A R T U R  H A U S rlE R

Socjaliści tworzą nowy gabinet w I liemczech.
P. K. O. Pocztowa Kasa Oszczędności P. K. O.
rozpoczęła już przyjmowanie ubezpieczeń na życie i ubezpieczeń posagowych hez badania lekarskiego.

Składka ubezpieczeniowa począwszy już od 3 złotych miesięcznie.
Zgłoszenia, informacje i ta ry fy  w : Centrali P. K. 0. w W arszaw ie, Oddziałach P. K. 0. w  Katowicach, Krako­
wie i Poznaniu, a także we wszystkich Urzędach Pocztowych, i u upełnomocnionych przedstawicieli.

Znowu katastrofalna eksplozja w Niemczech.
6 osób zaDitych, kilkanaście rannych.

BERLIN, 8. 6. iPat). Wczoraj wieczorem pod­
czas ćwiczeń podkładania min wydarzyła się gro­
źna eksplozja. Na morzu1 Bałtyckiem, na wschód 
oo 3chleimiinga z przyczyn dotychczas nkwgśnio- 
nych, na pokładzie zakładacze min C. XII. eksplo­
dowały materjały wybucnowe. Na łodzi C. XII.

oraz pływającej obok łodzi C. Vlll. zabitych zo­
stało 6 osób, ranionych c-yJSikJO 4, a izej 3 osób. 
Ranni zostali przetransportowani qo szpitala w  Ko- 
lonji. Wśród zabitych znajduje się niejaki Rutkow­
ski, pochodzący z Gdańska.

KomprDmtfaefa Węgier w Genewie.
G E NE W A. 8. czerw ca. (P a l ) Rada L ig i N arodów  

jednomyślnie i ostatecznie przyjęła projekt rezolucji 
przedstaw iony przez Francję i Polskę, i  A'.ałą En- 
tentę. Rezolucja ptrzyjmuje oo w iadomości raport ko­
mitetu u zech, następnie w yraża ubolewanie, że W ę ­
gry, nie zajęły się wcale sprawą ostatecznego oznacze­
nia marerjah., mimo ich zobowiązań w  spraw ie handlu 
biomią, wynikających z  traktatu w  Triancm.

P A R Y Ż . 8 czerw ca. (Pat.) Prasa podkreśla, źe 
załatwienie w  Genewie afery w  St. Gothard1 dzięki e- 
neigicznej interwencji Paul Boncoura oznacza kom - 
piom itację W ęg ie r , a zarazem  s ta row i sukces F ran ­
c ji i Małej Ententy.

MIN. N IEZABYTO W SK l W E  L W O W IE .
W A R S Z A W A . 8. czerwca. (Pat.) M inister robńo- 

twa N iezabytowski, w yjechał w  dhłu dzisiejszym  do 
L w ow a , celem w zięcia udziału w  zebraniu, na którem 
nastąpi akt połączenia T ow arzystw a  Gospodarskiego 
M ałopolski W schodniej i  M ałopolskiego Tow arzystw a  
Roln iczego.

ODSŁONIĘCIE POM NIKA STEFANA ŻEROM ­
SKIEGO.

W A R S Z A W A . 8. czerwca. (A . W . )  W  niedzielę 
17 b. m. odbędzie się w  Nałęczow ie uroczystość 
olsłonięcia pomnika Stefana Żei omskleyu, ufundowa­
nego p rzez luaność miejscową.

GW AŁTOW NA BURZA W  MONACHJUM.
MONACHJUM, 8. 6. (AVJ») W  dniu 7 boi. 

przeszła nad miastem katastrofalna burza połączo­
na z gwałtownem wyładowaniem piorunów i ober­
waniem chmur. Monachjum było w  ciągu 30 min. 
w  kilku mjejscach zupełnie zalane, tak, że wody 
tworzyły na ulicach prawdziwe strumienie rzeczne. 
Na kilka godzin przerwana została wszelka komu­
nikacja. Z  powodń uszkodzenia centrali elektrycz­
nej miasto pogrążone było w  ciemnościach

CHOROBA DYKTATORA HISZPAŃSKIEGO.
MADRYT, 8. 6. Prezydent ministrów1 Pnmo 

de Rjvera zacnorował pot ażnie. Oa droższego 
czasu cierpi on na chorobę cukrową, wobec czego 
lekarze obawiają się niebezpiecznych komplikacji.

ROBOTNICY DR ZEW N I W  B iALYM STO K U  OTRZY­
M ALI 20 PROC. PO D W YŻK I.

B IA Ł Y S T O K . 8. czerwca. (A . W . )  Strejk w  tarta­
kach Stoczek, Gródek Duży i M ały oraz w  Hajnówce 
został zlikw idow any. Robotnicy po izyszan iu  pod­
w yżk i 20 proc. przystąpili ponownie do pracy.

I
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Dlaczego Sejm odrzucił
podatek gruntowy i budynkowy?

Pow szeehnem  jest prześw iadczen ie , że 
na  obyw ate lach  -ciąży obow iązek  pokryc ia  
kosztów ' po trzeb  państw ow ych . R óżn ice  je ­
dnak zachodzą, co  do  tego, k tóre  po trzeb y  
państwo\Vv są ba rdz ie j lub m n ie j konieczne, 
a dalej, w  jak im  stosunku' obyw ate le  koszta 
te p ok ryć  są w inni.

M ożność dostarczan ia p rzez ludność 
państw u p ien iędzy, jest ogran iczona, a w y ­
datk i państw ow a tej możnośiai p rzek raczać 
n ie  m ogą. R ząd przedstaw ia  w  pism ach i 
m ow ach  ludności po lsk ie j, że A m erykan ie, 
Anglicy. N iem cy . F ran cu zi p lącą w ie lo k ro t­
ność tych podatków , co Po lacy , ale leż  o- 
b yw a le te  tam tych państw  posiada ją  w ie lo ­
krotność d och od ów  i  za ro b k ó w  obywTateh 
polsk ich .

Stąd też podatk i po lsk ie  stan ow ić  m o­
gą ty lk o  Część ty c li podatków , k tóre p łacą  
zagran icą.

M  M iary śpi są zdania, że n a jp iln ie jszym  
w ydatk iem , to  p o trzeb y  w o jsk o w e  i to, co  
z n iem i-zw iązan e. Ekonom iści zaś uw aża ją  
gospodarstw o  za  n a jp iln ie jsze  i pragną  
p rz y  p om ocy  d o ch od ów  pań stw ow ych  pod ­
n ieść bogactw o  i je go  dophodow ość obyw a- 
te li polsk ich , W iadom em  jest, że nauka u- 
s z la ih e tn ia  ózlow ieka, ro zw ija  jego  zd o ln o ­
ści i im  w ięce j n a ró d  posiada nauki, tern 
zd o ln ie jszy  jest d o  korzystan ia  z postępu 
techniki, tern p iękn ie jsze i lepsze jego  ż y ­
cie.' Stąd jci- k tó rzy  ch c ie lib y  m ieć  d ob roby t 
i dobre w spó łżyc ie  ludzi, dążą do  ■rozbndo- 
unj slkolnw tm a  i p ragn ę lib y  na jw iększą  
część dochodów 7 państw ow ych  pośw ięcać na­
ukom i szko łom .

Rozm aitość dążeń w społeczeństwie wy­
twarza partie i parlj.e sTają, się rzeczni 
kami. rozm aitych  fcndencyj Użyciu do­

chodów  państwowych.
W iększe m oże 'jaszcze są sprzeczności 

c o  d o  tego. kto państwu ,ma doslańd-yć, ,środa 
ków. (

Ci. k tórzy  m ałe m a ją  doch od y  i led w o  
p o k ryw a ją  po trzeby  życiow e, a tak ich  jest 
ogrom n a  w iększość.ilfsłusznie pow iada ją , że  

ci, k tórzy  posiadają w ielkie obszary, fa­
bryki, domy i ciągną z n ich  ogrom ne  
dochod y , lepęśpia tych dochodów  w inni 

pokryć potĄzeby państwa.
R ogaci zaś pow iada ją , że ubogich  jest 

m oc i  skoro  każdem u odelrwie się boda j 
tro ch ę  od ust, to zb ie rze  się ogrom ne kw oty. 

A 'śe bo-gmei mają władzę, więc. najw ię­
ksze podatki ściąga się z wódki, ty to­

niu, cukru , soli, zapaiek, 
słow em  z tego, bez czego  m asy ludności o- 
b e jść się 5}ie m ogą.

R ząd  przedk łada  S e jm ow i w szystk ie 
w ydatk i, k tóre czek a ją  gosp odarstw o  pań­
stw ow e w  rok u  p rzysz łym  i  w szystk ie  do­
ch ody . klómemi w yd atk i te p o k ry ć  zam ie­
r z a ! T o  zestaw ien ie n a zyw a  się budżet. A  
w  porządnem  gosp odarstw ie  ob yd w ie  stro­
n y  budżetu w in n e b yć  zrów now ażone. N asz  
budżet tegoroczn y  pozorn ie  jest z ró w n o w a ­
żony. N ie  zaw iera  jednak  w szystk ich  w y ­
datków . czeka jących  państw o w  b ieżącym  
roku . m ian ow ic ie  1

brak w budżecie dodatków, k tó re  ro b o t­
n icy, urzędnicy państwowi dostawali do­

tychczas, w wysokości 15 proc., 
to  jest leoś ponad  szóstą część ich 1 do tych ­
czasow ej p łacy. Brak też dodatku mieszka­
niow ego, k tóry  w rok u  wynosi m iesięczną  
plącę. P on ad to  m a ją  rob o tn icy  i u rzędn icy 
p ań stw ow i także pretensje; wobeC ’ stałe ro ­
snącej d rożyzn y  do podwyższenia obecnej 
płacy.

T e g o  w szystk iego  w  budżec ie  niem a.
W ob ec  tego, że R ząd  po trzebu je  d la  u- 

rzędn ik ów . ok o ło  200 m iljon ów , k tóre skądś 
w yd o b yć  musi. ośw iadczy ł, że podw yższy  
podatek  grun tow y, zap ro w a d z i podatek  bu ­
d yn k ow y  i zm ien i podstaw y podatku  m a­

ją tkow ego . Jeżeli Sejm  tych  poda tk ów  m e 
uchwali. to robo tn ik om  i u rzędn ikom  pań­
stw ow ym  należącej p łacy  n ie w y p ła c i .  — 
W  ten .sposób Sejm  m iał w e jść  w  po łożen ie  
p rzym u sow e tem cięższe, ze p rop on ow an e 
przez R ząd podatk i grun tow e i budynkow e, 
m ia ły  zm n ie jszyć  podatk i obszarn ików , p o ­
w iększyć  podatk i iśreduiej w łasności i ob­
c ią żyć  w otną  d oĄ ch cza s  drobn ą  w łasność, 
k tóre j V  Po lsce  jest liczba  bardzo  w ielka , 
bo  oko ło  dw óch  m iljo n ó w  k arłow a tych  gos­
podarstw . --  Poda tek  bu dyn kow y, daw n iej 
zw an y  poptijmnć, jest podatk iem  n iesp raw ie­
d liw ym  i nic kulturalnym .

Jeżeli pom iędzy  narodem , a R ządem  za­
chodzą. Vo do p rzed łożon ych  ustaw” różnice, 
a le  h ie zasadnicze, to w  kom is ji se jm ow ej 
m oże nastąpić d rogą  w za jem n ych  ustępstw7 
porozum ielnie. ale w  tym  w ypadku , gdzie 
sprzeezlnose jest na jbardzie j zasadniczą, o 
porozum ien iu" mowy być nie może.

W iększość Sejm u nie zgodzi się na z ró ­
wnanie slopy podatkow ej dla obszarni­

ków  i Chałupników.

W iększość Sejm u n ie  ch oe w róc ić  do 
podatków ' średn iow ieczn ych  i n ie godzi się 
na wyprowadzenie podym nego.

* N ie  b y ło  w ięc o czein  dysku tow ać w7 
kom is jach. P ro je k ty  rządow>e n ie  nadają  się 
do  dyskifeji. T u  n iem a m ożności p o ro zu m ie­
nia s i ę 1 O desłan ie do  kom isji zn aczy łoby  
w yw o łan ie  w  społeczeństw ie złudzenia, żc 
coś  się zirobi. podczas gdy w iadom em  było, 
że w iększość pe jm ow a  i w7 kom is ji n iczego 
innego zrob ić  n ie m ogła , y o  na pe łn ym  Sej­
m ie. to jest od\r,zucić p ro jek ty  rządowe . — 
W  ten sposób ro zgo ry c zen ie  w śród  rob o lm - 
ków  i u rzędników 7 państw ow ych  w zm og ło ­
b y  się jeszcze, a w iośc iań stw o ży łob y  w  ros­
nącym  n iepokoju . T a k ie  d z ia łan ie  jest

TOKIO, 8. 6. (Pat). Usiłowano tu dokonać 
zamachu na premiera, zamach jednak nie uaat się. 
Wczoraj rano mianowicie, kiedy premjer przybył 
na dworzec w  celu udania się do Utsunomiya na 
konferencję partyjną, jakiś człowiek w  ubraniu ro­
botnika zblizył ąię nagle do niego, chcąc go pize- 
bić sztyletem. Zamach udaremniła policja i straż, 
która natychmiast aresztowała napastnika.

L O N D Y N , .8 czerw ca . (A W .). Ze! ź róde ł 
japońsk ich  in form u ją , że ,stan zdrow iu  
C zan g-Tso-L in a  jest ciężk i a le n ie bezna­
dzie jny. — C zang-Tso-L in , p ow od u jąc  się

sin ie insta lu ją  się ju ż zw o ln a  w ładze  K u o- 
Imitoagu. D otychczas h ie  zg łoszono wamie 
rab u n kow ych  w yk roczeń  ze stron y  żołn ie­
rzy. St.au Czangtsolina, zran ion ego  w  za­
machu. jest,[ciężki a le p og łosk i o jego  śm ier­
c i są n iep raw dziw e, syn  jego  zn a 1 du je się 
podobno w  n iew o li W ojsk po łu dn iow ych .

P. SKRZYŃSKI —  CZŁONKIEM MIĘDZYNAR.
KOMISJI ARBITRAŻOWEJ.

W ARSZAW A, 8. 6. (A W ) W  siedzibie posel­
stwa Stanów Zjednoczonych odbył się wczoraj 
akt 'wręczenia b. premjerowi ip. Aleksandrowi 
Skrzyńskiemu nominacji na członka międzynarodo­
wej Komisji arbitrażowej mającej rozstrzygnąć kwe- 
stje sporne między Stanami Zjednoczonemi i Peru. 
Do komisji tej delegowały oba państwa tpo 2 człon­
ków. Prez. Stanów Zjedn. Coolidgp wybrał jako 
jednego z przedstawicieli St. Zjednoczonych Po­
laka.

*
sprzeczne z interesem Państwa.

Przyzn a jem y , że  podatek  gru n tow y  w y ­
m aga re fo rm y , ale zasady obow iązu jącego  
dzis ia j podatku grun tow ego  zn iesione b yć  
n ie m ogą.

M im o w szelk ie  k rzyk i, m im o obelgi, rzu  
cane na Sejm  przez zgn itą  prasę obszarn i- 
czą. w iększość w yb rań ców  ludu okaza ła  nid- 
uslraszohośś i charakter. Sejm  n ie u g ią ł się 
i wybirai D aszyńskiego m arszałk iem .

Sejm  nie dat się pon iżyć i odrzucił u- 
sfąwy podatkow e niesprawiedliwe, ob- 

ciążajcmc najbiedniejszą ludność.
Sejm  postara  się także, ażeby robotn icy  

i u rzędn icy pań stw ow i nie zosta li p o k rzy w ­
dzeni.

T e ra z  ludność y łiy b a  zrozum ie, że Sejm  
jest jego  tarczą i och ron ą  i że n ic  na  św ię­
cie Sejm u n ie zastąpi. D em okracja , to nie 
ty lk o  ob rona  sw obód obyw atelsk ich , a le to 
podstawa życia ogrom ne j Większości narodu  
t. j. p racu jącego  indu, m e posiada jącego s iły  
leżącej w- w ie lk ich  m ajątkach. N ie  bez  p o ­
w odu  obszarn icy  i w ie lcy  p rzem ys łow cy  są 
w roga m i d em okrac ji. W ied zą  oni, ja k  suto 
się op ła ca ją  m iljon y , użyte d la  ko ru pc ji du­
du w  czasie w yb o rów . P oda tek  m a ją tkow y, 
k tóry  datby sto m iljo n ó w  zło tych  rociznie 
R ząd  co fn ą ł i ten podatek  z re fo rm o w a n y  
przez R ząd  m iął b y ć  w ie lk iem  d o b rod z ie j­
stw em  dla na jbogatszych , k tórzy  dotychczas 
obow iązu jącego  podatku m ajątKOwego nie 
zap łac ili i d łużn i są skarbow i setki m iljo - 
.nów złotych . D laczego  R ząd  ten sw ó j p ro ­
jek t co fną ł, n ie w ia d om o  i trudno się d o ­
m yśleć. M ozę  d latego że czul, że i ten po­
datek  z kom is ji n ie w y jd z ie  bez zm ian  i że 
Sejm  n ie p ozw o li, b y  w ie lk ie j w łasności i  
w ie lk iem u  p rzem ysłow i, z n ieu iszczonego 
podatku  m a ją tkow ego  zrob ion o  prezent.

P rzeb ieg  tej sp raw y  je!st w ie lk iem  ch yb a  
zadośćuczyn ien iem  d ia  tych  w yb orców 7, k tó­
r z y  nie u legli ani pokusom , ani groźbom , 
a m oże i d la  tych  k tó rzy  za  w iern ość sw ym  
przekonan iom  i ucierp ieli.

TOKIO, 8. 6. (Pat). Na podstawie danych 
zebranych w  śledztwie przedstawienie ministerstwa 
spraw wewnętrznych oświadczyli, że zamacn na 
prezesa Rady ministrów nie ma bynajmniej charak­
teru politycznego. Jak sądzą, sprawca zamaćhu 
będzie odpowiaaał jak zwykły przestępca za usilo- 
wane zabójstwo.

W  ZAKOPANEM WRESZCIE POGODA.
ZAKOPANE, 8. 6. (AW ). Po dłuższym okre­

sie mrozow i niepogody nastąpiło tu znaczne o- 
cieplenie i pogoda zapowiada się na Iłuższy czas. 
W  'związku z tem junasi zaczęli wyganiać owce 
nawet na wyżej położone haie, gdzie jeszcze o- 
negdaj ieżał śnieg.

--
NOW E TRZĘSIENIE ZIEMI.

ATENY, 8. 6. (Pat). W  Utraki i Koryncie od­
czuto dwa nowe wstrząśmenia Dodziemne, przy- 
czem w  Koryncie 2 osoby padły ofiarą katastrofy.

D r. H erm an  Diam and.

Hieudały zamach sztyletowy na premiera japonshiego.

C z a n j j  C i s o  T  . I n  —  ż y j © !

Po pogromie poinocnycn wojsk chlńsKIcn.
Z T o k io  d on oszą : W  Pek in ie  i P ient-

w zg iędam i re i ig ijn ym i n ie  ch ce dać się le ­
czyć  m etodam i europejskiemu i pow o ła ł le ­
k a rzy  ch ińsk ich , k tó rzy  leczą  go staro-ch iń- 
sk iem i Sposobam i.

R ząd  nankińsk i w yd a ł proklam ajeję o 
p rzyw rócen iu  jed n o lite j w laa zy , w  k tórej 
ośw iadcza, źe i M andżu rja  (będąca  d o ty ch ­
czas jeszcze w  ręku  w o jsk  Czangtsolina — 
R ed .) pod lega  jed yn em u  wszechichińskiemui 
rządow i nankińskiem u oraz w zyw a  Czang- 
tsohna do  złożen ia  w ładzy.
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Kopernik Dziś wyświetlamy wielki superszlajnei świa­
towej wytwórni „United Artists", która stwo 
rzyła „Syna Szeika" i „Zmartwyckwst&oie" p. t.:

Marysieńka

R O Z P Ę T A N E  Ż Y W I O Ł Y
VILIWA BANKY i RONALD c o l h ia n

Zujęcia z pustyni przewyższają swoją pięknością i artyzmem oglądane sceny we filmie „Syn szeika“ .
Początek o godz. 3-ej.

Autorzy draMatyczni demaskują i potępiają
p. dyr. Trzcińskiego,

Warszawa, 5 czerwca.
Wczoraj wieczorem w lokaiu redakcji „Świa­

ta" oamjło się walne zenranie Związku Autorów 
Dramatycznych Polskich. Przewodniczy! p. M. Fi­
jałkowski.. Po referacie prez. Krzywoszews!:;<qo, 
który zdał sprawę z dotychczasowej działalności 
i osiągniętych przez Związek zdobyczy, rozwinęła 
się żywa dyskusja na temat obecnej sytuacji auto­
rów w  porównaniu z ich położeniem przedwojen- 
nem.

P. Perzyń&kl zwrócił uwagę na konieczność 
zawieszania w prawach członkowskich tych auto­
rów, którzy obejmują stanowiska dyrektorów tea­
trów'. Okazuje się bowiem, że często interesy au­
tora i dyrektora bywają sprzeczne.

Wniosek ten poparł p. Adolf Nowaczyński, 
stawiając jednocześnie sprawę na gruncie szer­
szym. Zwrócił on, mianowicie, uwagę na fakt sy­
stematycznego bojkotu twórczości rodzimej przez 
niektóre dyrekcje. Prym na tym punkcie dzierżą 
onecnie dyrektorowie najpierwszych, po warszaw­
skiej, scen: krakowskiej

i łwowsktei
Co się tyczy teatru krakowskiego, to rządzi 

tam ostatnio rcpeituaiem p. świątek, którego fa­
talna gospodarka musi wywołać ostrą reakcję ze 
strony Związku. Nje lepiej przedstawia się 

Siosonek do p. Trzcińskiego 
Ten ostatni obraził się na Warszawę. Obraził się 
za to, że —  sprowadzony przed dwoma laty na 
reżysera Teatru Narodowego —

zawioc 'yszelk.e nadzieje swych protektorów.
Przekonano się, iż cała jego sława jest humbu- 
giem i wydętą reklamą. W  Warszawie przypusz­
czano, że przybywa conajmniej nowy Pawlikowski 
(tak zapowiadali przyjaciele p. Trzcińskiego), tym­
czasem

zjawił s:ę dyletant i... witiomówny kandyaat
na Petronjusza, którego czyny do pięt nje dora­
stały słowem Rozczarowanie, jakie sprawił War­
szawie p. Trzciński, znalazło wyraz w głosach

prasy, a w  rezultacie p. Trzciński wyjechał obra­
żony, między ' innemi i na autorów polskich, rezy­
dujących głównie w  Warszawie.

Bojkotowanie twórczości dramatycznej polskiej 
przez niektóre dyrekcje pozawarszawskie, bywa 
często usprawiedliwiane nibyto względami artysty­
cznemu Dyrektorowie pozwalają sobie dyskwahfi- 
i.ować sztuki oryginalne, jako rzekomo słabsze od 
zagranicznych. W  opowieściach tych kryje się bar­
dzo przyziemny interes, okrywany wstydliwie po­
zorami troski o wartości duchowe. Dyrektorom 
wcale bowąem nie chodzi o to, by dawać sztuki 
lepsze, cle o to przedewszyśtkiem, aby ich one jak- 
najtanjej kosztowały. Autorowi polskiemu trzeba 
płacić, podczas gdy autora obcego bardzo łatwo 
się... okrada, albo zDywa groszami. Otóż aziś

musi się to skończyć. Związek Autorów Dramatycz­
nych Polskich wszedł w porozumienie ze związka­
mi zagianicznemi i w interesie obopólnym posta­
nowił zrównać cudzoziemców z pisarzami pol­
skimi Odtąd dyrekcje będą musiały płacić za sztuki 
obce tyież, co i za oryginalne.

Dyskusja ciągnęła się do późnego wieczora 
a że porządku dziennego nie zcoiano wyczerpać, 
walne zebranie nie zostało zamknięte, ale tylko 
przerwane do następnego posiedzenia zarządu.

Sigma.
*

Głos powyższy jest bardzo ważny i poważnie 
liczyć się z nim należy. Opinja ta jest wyrazem 
Związku Autorów Dramatycznych, a tern samem 
ciała, reprezentującego najbai dziej zainteresowa­
nych w  poziomie teatrów polskich, najbardziej kom 
petentnych, bo znającyd. się na teatrze i jegc po­
trzebach. 1 J

W  świetle faktów przytoczonych przez nas 
wieloKrotnie przeciw p Trzcińskiemu, głos Zw iąz­
ku Autorów Dramatycznych jest —  bez przesady 
—  gwoździem wbitym do trumny karjery aitystycz- 
nej p. Trzcińskiego.

le ia z  dopiero wjdać jaka olbrzymia sprzecz­
ność zachodzi pomiędzy tern, co się wysuwa prze­
ciw p. Trzcińskiemu, a jego gadulstwem, sztuczno­
ścią i autoreklamą, mającemi dla laików stwa­
rzać pozory fachowości.

Okazuje się, że nie pozostajemy w tyle za 
Warszawą Stolica poznała się na p. Trzcińskim 
natychmiast —  i po roku nje zagrzał tam miej­
sca. To samo dzieje się obecnie i we Lwowie. 
Nie cały iok inwazji trzcińszczyzny, a kończy 
się wreszcie bezapelacyjnie.

Kieska Waldemarasa na terenie Genewskim.
G enew a 8 czerw ca . Na sobotuiem  p o ­

siedzeniu R ady L ig i N a ro d ó w  W a idem aras 
p rzed łoży ! rezolucję, k tóra  p ropon u je  p rzy ­
jęc ie  .raportu delegata H o la n d ji o in fo rm a ­
cjach  otrzym anych  — od rządu po lsk iego 
i litew sk iego i w yra ża  życzenie, aby re zo ­
lucja R ady I. igi z 10 grudnia ub. r. została 
w yk on am  w  ca łe j rozc iągłośc i i w  m ożliw ie, 
szybkim  term inie. ‘

• W  ten sposob w  zw iązku  z sp raw o­
zdaniem  Blockdanda zosLaly R auzie p rzed ło ­
żono dw a p ro jek ty  rezo lucji. W  p ro jek c ie  
rezo lu c ji, z łożone j przez W aldem arasa, m a­
n ifestacy jn ie  n iezgodnej z tekstem rezo lu ­
c ji Rady. po leca jącej B lock lau dow i w ygo ­
tow an ie spr: aw ozdan ia  o postęp ie rokow ań , 
zaw arte  jest zn iekszta łcen ie zdania sp raw o­
zdaw cy. w yraża jące  się w  ch ęc i ogran icze­
n ia  jego  zadania do przedslav ien ia Radzie 
m fo rm acy j o trzym an ych  o fic ja ln ie .

P rzew ód n iczący  R a d } zapyta ł ko le jno

każdego z członków  R ad y  czy  p rzy łącza  się 
do p rop o zyc ji W aldemarasa.

Ws:ys?y odpow iedzieli odmownie.
No&Tgpnir. każdy z cz łon k ów  R ady p rzy łą ­
c zy ł sic do pro jek tu  rezo lu cji, p rzed staw io ­
nej n ą  p lenam icm  posiedzen iu  Rady, ty lko  
W a ldem aras sprzeciw i! się je j p rzy jęc iu . — 
C ham berla in  podkreślił dem onstracy jn ie, że 
z dw óch  p rzedstaw ionych  p rop o zycy j jedna  
została  p rzy jętą , a druga

odrzucono wszystkimi glosam i przeciw ko  
jednemu.

W obec, braku jednom yślności, p o trzeb ­
nej zdaniem  sekretarza  genera lnego L ig i w  
danym  w ypadku . Rada p rzy ję ła  do w iad o ­
m ości sp raw ozdan ia  B locktanda i posta­
n ow iła  w n ieść  n a  porządek  dzienny7 p rz y ­
szłej sesji sp raw ę .stosunków7 po lsko -litew ­
skich. oraz po lec iła  sp raw ozdaw cy  w ygo to ­
w an ie (raportu o stanie rokow ań .

(D okończen ie ).

Ten uśm iech potęgu je się czasam i do 
śm iechu, tem peru je go  jednak smutek f i ­
lozo fa . Gdy chodzi o m ożnych , uśm iech 
je g o  jest d rw iący , gdy  do tyczy  słabych tego 
św iata — schlebiający7. D la  w ie lk ich  d rw iny , 
d la  m aluczk ich  — w spółczucie. Oh, n iechaj 
nas w zru sza  ten uśm iech ! M iflł on w  sobie 
czystość ju trzenk i, ośw ietla ! prawTdę, spra­
w ied liw ość  u obro i w szystko uczciw e w  
pożytecznem

M oi p a n o w ie ! iMiędzy d w om a  sługam i 
ludzkości, k tórzy  w ys tęp ow a li w  okresie 
1800 Lal. is tn ie je  ta jem n iczy zw ią ze k !

S łabych, b iednych , c ie rp iących . n ie­
szczęś liw ych  i obarczonym i! b ron ić, za p rzę ­
śl adow7anyeh i  uciśn ionych wTa lczyć  — oto 
jest w o jn a  Jezusa C h rystu sa ; a kto z p o ­
śród  ludzi p row adził tę w o jn ę ?  — W o lie r . 
(O k lask i). D z ie ło  ew angelji uzupełnia dzie­
ło  filo zo fji.  Duch łagodności rozpoczą ł, 
duch c ie rpliwmści kontynuow ał. P o w ie d z ­
m y  sobie z uczuciem  g łębok iego  szacunku 
Cbjiystus płakał. W o lte r  uśm iechał s ię ; z

tej bosk iej Izy i z tego ludzk iego u&mieehu 
z ro d z iła  się łagodność w sjió łczesnej c y w i­
lizacji (D lugotiwyale ok lask i).

D zisia j w iadza  nazyw a się gw ałtem  i 
zaczynia być potępiana, a w o jn ę  postaw iono 
w7 stan oskarżen ia w7 od pow ied zi na skargę 
ludzkości cyw iliza c ja  w szczyna  proces prze- 
ciwTko zdobyw com  i fe ldm arsza łkom  (P o ­
ruszenie.). H is to r ję  wrezwTano na  świadka. 
P ra w d a  w yp ływ a  na pow ierzch n ię . S tuczne 
zaślep ien ie znika. W  w ielu  w ypadkach  b o ­
hater jest lynko innymi rodza jom  m ordercy  
(jOklaski!. N arody uczą się po jm ow 7ać, 'że 
w yo lb rzym ia n ie  z łego  czymu n ie  zm n iejsza  
go i że  jeś li zab ijan ie  jest zbrodn ią , to m ord  
m asowy7 nic m oże b yć  uważany za ok o lic z ­
ność łagodzącą J P k la s k i);  że jeś li kradzież 
jest hańbą, to akcja zdob yw cza  byn a jm n ie j 
n ie oznacza  ch w a ty . ''(O k la s k i); Że* T e  Deum  
n iew ie le  zm ien ia  w  tem  że m ord erca  jest 
m ordercą , a p rze lana  krew , k rw ią  przelaną, 
że n ie na w ie le  się p rzyd a je  n azyw ać siebie 
Cezarem  lub N apo leon em , i że  w  oczach 
W iekm stego lnie m ożna  zm ien ić  ob licza  
m ordercy , nakładając m u na g łow ę  koron ę 
zam iast czapki aresztanc.kiej. (D łu go trw a ­
łe  potak iw an ia  — (T rz\ k ro tn a  salw a ok la ­
sków ).

W7yzn u w ajm y absolutne p r a w d y ! P o z ­

bawmy w o jn ę  g l o r j i ! N ie , n iem a krw awej 
sław y. N ie. nic jest dob re  i ce low e  uśm ier­
can ie ludzi. N ie  jest m ożliw e, b y  życie 
p ra cow a ło  dla śm ierci. N ić  m oże być. 
aby7 kobieta ro d z iła  w  bólach,* aby7 ludzie 
i od zili się. aby7 n a rod y  pracow ały ' i siały, 
aby ch i oj) u żyźn ia ł pola, a robo tn ik  m iasta  
aby7 m yślic ie le  ro zm yś la li, aby przcm y7sl 
stw arza ł rzeczy n iem ożliw e, aby7 genjusz 
czyn ił cuda. a wszy stko p o  to, aby do iść  dc 
tego  strasznego m ięd zyn a rod ow ego  w id o w i­
ska. k tóre  nosi m iano po la  b itw y  1 (G łębo­
kie wzTuszenie. W szyscy obecni z ry w a ją  się 
i d em onstracy jn ie  p ,-zez k ilka  m inut ok la ­
skują m ów cę).

Ach, to ba rbarzyń stw o  istn ie je  jeszcze, 
w ię c , n iecha j f i lo z o f ja  p ro tes tu je ! C yw ili­
zac ja  musi się oburzać, p on iew aż  m iecz ła ­
kn ie krw i. P rok lam u jm y  p ra w o  sum ienia 
do w olności, doskona łość panow an ia  ro z ­
sądku, św iętość p racy , d ob rodz ie js tw o  p o ­
koju, aby św iatłość w yp łyn ę ła  z  g robów , 
gdy  n oc  id z ie  n a  św iat od tronów7.

(Jednogłośne, d łu go trw a łe  oklaski. Ze 
w szystk ich  stron ro z lega ją  się o k rzy k i:

N iech  ży je  W ik to r  H u go  1)
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Rząd lekceważy sobie sprawę ubezpieczeń na starosć.
D alszy ciąg debaty budżetow ej w  Sejm ie.

W a R S Z A W A . .8. 6. (P a t ) .  N a  dzis ie j- 
szem  p len ąm cm  posiedzen iu  Sejmu p row a ­
dzon a  by ła  w  da lszym  ciągu  dyskusja  nad 
budżetem  m in isterstw a  p racy  i op iek i spo­
łecznej. P ie rw szy  p rzem aw ia ł poseł Puchat­
ka 'C li I ) . ) .  podkreślające szczupłość tego 
budżetu i w ysu w a jąc  postulat, aby na p rzy ­
szłość budżet ten m ógł b y ć  w iększy.

Pose ł C hw alińsk i (P ia s t ) op ow iada  się 
za  budżetem  om aw ianego-resortu ', z tern je ­
dnak zastrze len iem , aby zw rócon o  uwagę 
na  inędzę w si i n iek tóre  p o w ia ty  nadm iern ie 
p rze lu dn ion e

Podob n e stanow isko za jm u je  poseł Do- 
b roc li (Str. C h i.), k tó ry  zaznacza, że kłuli 
jego  nie zwralcza m in isterstw a pracy. R ząd  
w in ien  otoczyć  rów n ież  op ieką  w ieś pracu­
jącą. M ów ca  zgłasza popraw kę o skreślenie 
dodatku  ze skarbu do  funduszu bezrobocia ,
0 skasow anie zap om óg  doraźn ych  dla bez­
robo tn ych  i n,rzezu ąjeizenie ca łe j s ian y  pre li- 
m in ow an c j na te ce le  na organ izac ję  ronót 
pu b liczn ych  d la  bezrobotn ych  ch ło p ó w , r o ­
bo tn ik ów  i p ra cow n ik ów  u m ysłow ych .

Ks. K unick i (U k r .) w yp o w ia d a  się p rze ­
c iw  budżetow i.

Podob n e stanow isko za jm u je  poseł Zer- 
be (Ivl. triem.-), k tóry  rów n ież  żąda p rz y ­
w ró cen ia  zasiłków  d la  sam otnych i w yp ła tę  
zas iłków  d la  bezrobotn ych  um ysłow yah.

Pos. R o ja  (Str. C liTJ om aw ia  gtówmie 
sp raw ę zaopatrzen ia  in w a lid ów , k ieru jąc 
m ięd zy  innym i apel do rządu  i M arszalka  
P iłsudskiego, aby za ją ł się losem  inwalidów-, 
zw łaszcza  na p row in c ji.

W A R S Z A W A , 8. 6. (fet. w ł.). P o  p rze­
r w ie  ob iad ow e j zabra ł g los  m in ister p racy  
dr. Jurkiew icz. N a  w stęp ie  dow odzi, że 
zm n ie jszen ie  funduszu na pom oc d la  b ezro ­
botnych  jest u spraw ied liw ion e zm n ie jsze­
n iem  się liczby  bezrobotn ych  oraz p o d w yż ­
szen iem  kredytów  na ce le  inw estycyjne. — 
N astępn ie m in ister uzasadnia pow iększen ie  
k red y tó w  na ce le  adm in istracy jne, om aw ia  
sp raw y  em igracy jn e  oraz ośw iadcza, źle 
p rzyczyn a  n ieza la tw ien ia  dotąd sp raw y  u- 
bezp ioczeń  na starość nic1 jest n ie życz liw ość  
irządu Tru dn ość po lega  na tern, ze p rob ien i 
w k racza  w  stery  dzia łan ia  innych  reso rtów
1 nusi b yć  starannie uzgodniony. W sp ó łp ra ­
ca  m in isterjów ' w  tej sp raw ie posunęła się 
ju ż znacznie. W szystk ie  inne w niosk i, życze­
n ia  i zarzuty, poru szone w  dyskusji, będą 
ro zp a tryw a n e  przez m im sterjum  i uwzgłe- 
dn ione wr m iarę  slusznosci i posiadanych  
środków .

P rzys tąp ion o  następnie do budżetu m i- 
nistcirstw-a przemy.-,!u i liandlu , k tó ry  re fe­
rowali pos. Zarańsk i (B B ).

Pos. Brun (B B ) om aw ia  po trzeb y  ku- 
piectw-a.

N astępn ie pos tow . Diam ond  wTyg lo s ił 
obszerne p rzem ów ien ie , p rzedstaw ia jąc sta­
n ow isk o  Z P . P. S. w  sp raw ie  p o lityk i 
gospodarcze j rządu Streszczen ie tego p rze­
m ów ien ia  podam y w- następnym  numerze.

W  da lszej dyskusji p rzem aw ia li pos. 
L ew a n d ow sk i (Z L N )  i pos. T o w a rn ick i 
(Str. C h i.), poczerń dyskusję p rzerw an o

WYBÓR CZŁONKoW KOMISJI LONTROU 
DŁUGÓW.

Następnie dokonano wyboru członkow komisji 
'kontroli długów. W  głosowaniu kartkami wybrano 
zgoanie z propozycją komisji skamowej na człon­
ków pos. Maksym. Malinowskiego (W yzw.) i tow. 
Antoniego Pączka 185 głosami, p. Władysława 
byrkę 170 jłosami, p. Wojciecha Trąmpczyńskie- 
oq 119 głosami na 186 ważnych, na zastępców p. 
Ledwocha i Sergjusza Chruckiego.

WYBÓR CZŁONKOW DO GŁÓWNEJ KOMISJI 
ZIFMSKIET.

Imieniem komisji rolnej tow Niski przedstawił 
dalej listę kandydatów na członków Cdównej ko­
misji ziemskiej. Przeasiawiciele większej własno­
ści : członek Zygmunt Leszczyński, zastępca Stan. 
Wańkowicz; przedstawiciele drobnej własności

Wacław Łypacewicz i Wincenty Chyła, zastępcy 
Juljan Pawlikowski i Wiesław Malinowski; jako 
przedstawiciele bezrolnych robotników członek 
tow. Józef Niski i zastępca Antoni Ciszak

Listę tę Izna przyjęła.

PRZYJĘCIE NAGŁOŚCI WNIOSKU W  SPRAWIE  
WSTRZYMANIA POSTĘPOWANIA KARNEGO 

PRZECIW POS. SAGANOWICZOWI.
Przystąpiono następnie do nagłości wniosku 

białoruskiego klubu chłopsko-robotn. w  sprawce 
wstrzymania postępowania 'karnego przeciw posłom 
Saganowiczowi i Greckiemu. W  tej sprawie za­
brał głos wicemarszałek Woźnicki, oświadczając, 
że nie przesądzając kwestji czy zachodzą dosta­
teczne powoay do reasumeji uchwaiy sejmu w  tej 
sprawie oraz uważając, że uchwalenie lub odrzu­
cenie nagłości w  mczem nie przesądza samej spra­

wy wniosek odeśle z wymienionetr zastrzeżeniem 
do komisji regulaminowej.

Za nagłością wniosku przemaw^ł przedsta­
wicie Fklubu białoruskiego p. Dworczanin, prze­
ciw Podosk. (Be-Be)

W idemwd sp raw ied liw ośc i p. C ar po- 
w tć fruiy w n iosek  o zaw ieszen ie postępow an ia  
sądow ego p rzec iw k o  pos. Saganow iczow i, 
w obee od.rzu en ia takiego sam ego w n iosku  
przez Sejm  dn ia  24. kw ietn ia  b. r. uważa 
za  n iedopuszczalny, a sam fakt zgłoszen ia  
takiego w n iosku  za  p róbę rozszerza jące j in ­
terp retac ji art. 21 ust. 2 konstytucji i p rób ę  
sprzeczna, z duchem  tego przepisu.

W icem in . W oźn ick i zaznaczył, ż'e i za­
strzeżen ia  rządu będą m og ły  b yć  ro zp a trzo ­
ne na kom is ji regu lam in ow ej.

N agłość w n iosku  p rz y ję ło  103 głosam i 
przeć.w  ko 8 L (O k lask i na lew ic y ). W n iosek  
jak o  nagły  został odesłany do kum isji regu­
lam in ow ej.

Następne posiedzen ie Sejm u od roczon o  
do jutra.

Socjaliści o irzp u ją  misji; tworzenia nowego gabineło v  Niemuzeeli
BERLIN. 8. czerwca. (Pat.) Prezydent Rzeszy 

HinaenDurg przyjął dzisiaj przed południem kanclerza 
M arxa. Na konferencji została iporuszona

sprawa utworzenia now ego rząau.

Jak się dowiaduje „V oss. Zeitnng" Kanclerz 
Mai.v zaproponował prezydentow i H indenburgowi aby 
ze w zględu na wynik w yb orów  powołał na stano­
w isko kanclerza

przew odniczącego frakcji socjalno- demokratycznej, 
Reichstagu posła Mtiltera.

Pizigę-cia prezydenta Reichstagu Loebego, oraz prze­
wodn iczącego poszczególnych fi akcji zostało od łożo­
ne do jt.tra. Najp ierw  zostaną przyjęci Loebe, po­
seł Muller, hr. W estarp, Gurard Scholz( Ko^hf i LerTi.

Ustąpienie rządu nastąpi w  chwili zebrania się 
n ow ego  Reichstagu, t. j. 12. czerwoa. Tw ierd zi „Beri. 
Tageb la tt" socjaliści, poza stanowiskiem Kanclerza 
pretenniują także do portfelu ministra spraw  w ew n. 
y  takim razie centrowiec GuerarJ zostałby mini­
strem spraw iedliwości. P rócz tego  istnieje plan po­
łączenia V -tego  departamentu mmisterstwa finansów 
k tóry zajmuje się wykonaniem finansowych postanowień 
traktatów  pOkojowytdh z  ministerstwem obszarów  oku­

powanych. Na kierownika tego  ministerstwa przew i­
dziany jest demokrata Reinnola Ministrem finansów ma 
według „B eri. Tayeb lattu " '

. ostać socjalista Hiiferaing,, 

m inisteistwo komunikacji -rzyoad łoby  natomiast przed­
staw icie low i certium.

BERLIN. 8. czeiw ca. (A . W . i Rokowania o  u- 
tworzen ie now ego rządu Rzeszy pom iędzy p rzyw óJ . 
cą socjalistów  Miillprem i prez. Hir.denburgiem na­
znaczone zostały na sobotę. W  dniu tym prozydenl 
R zeszy p izejm ie szereg p rzyw ódców  stronnictw nie 
mieckich a następnie pow ierzy misję tw orzen ia no­
w eg o  rząau M ullerow i. W ysiłk i niem. jrartji ludo­
w ej oraz p raw ego skrzydła centrum zm ierzają w  tym 
kierunku, aby spow odow ać obeenu rząd pruski do 
ustąpienia albo rekonstrukcji w  duchu w ielk iej koa­
licji. Z  wielkiem napięciem oczekuje się ośw iad­
czeń premiera pruskiego socjalisty Brauna, o ia z  Ju­
trze jszego (9 b. m ) otwarcia sejmu pruskiego. W  
kołach socjalist. panuje opinja, że rząd pruski ma 
w  w yn ik i w yb o ró w  w yraźne wotum zaufania i niema 
p ow odów  do istąDienia, w zględn ie rekonstrukcji.

„Italja“ ciągle woła o pomoc.
(Pat. Ag. S tef u iiego do-R Z Y M . 8. 6- 

n os i: W czo ra j o godzin ie  11.07 statek C ilta  
de M ilano, u siłu jący bez p rze rw y  skom uni­
kow ać się zapom ocą  rad ja  ze sterow cem  
„ I ta l ja “ . m ia l usłyszeć sygnały, k lo re  p och o­
d z iły  z zag in ion ego  sterowca. C itla  di M ila ­
n o  usiłow ał w sze lk im i sposobam ' naw iązać 
k on iak i ra d jo le le g ra fic zn y  ze slelrowcem . 
zapytu jąc go  o m iejsde poby ła . Statek w ło ­
ski usłyszał p on ow n ie  b a rd zo  słabe sygnały, 
z  k tórych  odezy lan o  niemal z jiewu ością 
„F .ranęois“ . R ów n ież  siatek pasażersk i H ob ­
by bez p rzerw y  ch w y ta  fa lc rau joaparalcm ,

k ró lew sk ie j m arynark i. W ob ec  przeszkód, 
jak ie  stw arza  lokalna stacja  rad jo te leg ra fi-  
czna, w yb u d ow an o  w  pó łn ocn ej części 
K in gsbay  specja lną stację k ró tko fa low ą .

B E R L IN  8. 0. (A W ). Z H a g i donoszą, 
że jeden  z tam tejszych  rad joa m a to rów  
Quam biisc]i. usłyszał d. 7. bm o  godzinie! 
10.30 w lecz, na k rotk ić j fa li sygnał S O. S. 
pochodzący od „ lL a lji“ / Chcąc sp raw dzić , 
c zy  nie zachodzi tu jaka  p o n y  łka, porozu ­
m ia ł się z  państw ow ym  urzędem  lelegr,. 
k tórego  rzeczoznaw ca  ustalił, że rze c zyw i­
ście sygnał ten m oże poch od zić  z ,.Ita lji“ .

Zarąbała dwie córki, prezent poderżnęła sobie gardło.
W A R S Z A W A . 8. 6. (A W ). W e  w si R u ­

dn ik  pod W a rszaw ą  rozegra ła  się w czora j 
w  godzinach  popo łu dn iow ych  w strząsa jąca  
traged ja. O lo  34-leln ia W acław a  Z c low iczo - 
w a. żona ślusarza, ch ora  na gru źlicę , w  o- 
b łędnym  strachu p rzed  następstwam i lej 
ch oroby  siek ierą  zarąba ła  d w ie  có reczk i 11-

le ln ią  W an dzię  i 5-letriią Irenkę, poczerń 
b rzy tw ą  poderżn ęła  sob ie gard ło . Zelów  1- 
iczowa zostaw iła  list do  męża, w  k tórym  
stw ierdza, że zab iia  dzieci, ch cąc  je  uchro­
n ić  p rzed  skutkam i tej strasznej ch oroby , 
m ęża zaś prosi, żeby się o ile  m ożności ra- 
towTał przed gruźlicą .

Kilku wyrnstków ziiMsattrouraro 
ucznia gimnazjalnego

R A D O M . 8. 6. (A W ). D ok on an o  tu o- 
k ropnego  m ordu, k tó ry  na w szys lk ich  w y ­
w arł p rzygn ęb ia ją ce  w rażen ie . O ko ło  godz. 
8-mei w iecz1. w  Centrum m iasta  w  parku 
im  T  Kościuszki, kilku w yros tk ów  napad ło  
n a  ucznia .V-tej k lasy g im nazjum  im. Cha­
łubińskiego W acław a  T a rn ow sk iego  i zm a­
sak row a ło  go  nożam i Zbrodn i tej dokonano 
za  lo. że ta rn o w s k i stanął w  ob ron ie  sie­
d zących  obok  n iego  panienek, k tóre  w  bru ­

ta lny sposób b y ły  zaczep iane przez w yro s t­
ków. T a rn ow sk iego  p rzew iez ion o  do  am- 
bu la torju m  K asy  C horych , 
zm arł z pow odu  upływ u  krw i.

gdzie w k ró tce

RZUCIŁ SIĘ Z 5-GO PIĘTRA.
W ARSZAW A, 8. 6. (AW ). Wczoraj o godz. 

10-tPj z domu przy ul. Brzeskiej 1. 5 rzucił się 
z 5-go piętra Enoch Malowańczyk właścjciel ma­
łej fabryczki swetrów. Powodem tego kroku jest 
ruina finansowa. Ma;owańczyk miał Dowiem mnó­
stwo weksli do wykupienia i zalegał z płaceniem 
podatków. Pozostawił żonę i 4 dzieci.
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Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego T. U. R. we Lwowie
urządza A T K /  w  sobotę 9 b. m o g. 7 wlecz, w  sal! Uatasza, kynek

\J\J\jL A . JL T o w . posła dr. H .  D I  AM A N D  A p. t

„Zmierzch Kapitalizmu”
Bilety w  cenie 1 z ł .  —  50 gr , wcześniej do nabycia w  Księgarni Lud., Szajnochy 2

„Dom dobrej śnrerc:”.
W  niedzielę rozpoczniemy w  odcinku naszego 

pisma druk noweli, która wywoła w  kołach Czy­
telników njewątpliwie wielkie zaiteresowanie nie 
tylko dzięki oryyinalności i senzacyjnośei tematu 
ale i ze względu na niezwykły sposób, w  jaki 
powstała. Złożyło się na nią bowiem sześciu au­
torów, z których Każdy opracował poszczególny 
rozdział bez porozumiewano sap z  wspókowarzy- 
Bzar”‘ pracy, jedynie na podstawie naDisanych już 
przez poprzedników, feljetonów. Zajmujące bę­

dzie śledzenie rozmaitych rodzajów stylu, odpowia­
dających odmiennym indywidualnościom autor­
skim, oraz rozmaitego sposobu ujęcia i kontynuo­
wania tematu.

Nowela nosi tytuł „Dom dobrej śmierć1*', a 
treścią jej są niezwykłe perypetie ludzi, zamkniętych 
w jcdnem środowisku a skazanych, na nieodwołalną 
śmierć. Nazwiska autorów będą umieszczane nad 
poszczególnemi rozdziałami przez nich opiacowa- 
nynii. Redakcja.

N A  EKRANIE  D NIA .

Wśród powodzi jubileuszów, zjazdów, parad 
i przyjęć, jakje obecnie Lwów przeżywa, zdarzyło 
się, że jeden z generalnych i chronicznych mów­
ców naszego miasta, miał przywitać na dworcu 
jakjś zjazd, zapowiedziany w  osiatnjej chwili.

Znany ten mówca, był z tego znany, że mó­
wić wcale nje umiał, a jeśli już mówił, to przy 
akompaniamencie takiego stękania, jąkania się i za­
pominania tekstu, że gbecni przeżywali istne tor­
tury, zanim skończył.

Chcąc sobie ułatwić sytuację, włożył ów mów­
ca, poprzednio napisaną mowę, do kapelusza i 
co chwila tam zaglądał, gdy pamięć go zawiodła, 
lub zapomniał o co własciwje chodzi.

Nieszczęsnemu mordowaniu się z mową, spo­
czywającą na dnje kapelusza, przypatrywała się 
Hicznie zgromadzona publiczność, a międźy* inny­
mi typowy „Jóźku“ lwowski, który w antrakcie 
zauważył głośno:

—  l ak ci to je tera, że jeden ma mowę w gło­
wie, a dhigi w kapeluszu... Steni.

E ttin g e ra  tScTsm
usuwa radykalnie bez bolu uporczywe 

nagniotki i zgrubiałe naskórki.
Skład I wyrób:

A p t e k a  M ,  ł i t t i i i g e r a  
L w ó w , p ł a c  G O Ł U C H O W S K K H .

Niesmaczna i szkodliwa reklama.
„Głos Polski** umieszcza słuszne uwagi na te­

mat niezdarnDj propagandy i niesmacznej .reklamy 
jaka miast korzyści przynosi tylko szkodę:

„Gdy Lindbergb przeleciał Atlantyk, cały świat 
został zaskoczony tym  epokowym faktem. Mało 
znare nazwisko amerykanina znalazło się na u- 
stech całego cywilizowanego świata. Bez wątpie­
nie zdobywca powjetrza przed dokonaniem swego 
lotu przygotowywał się długie mieśiące do swej 
ryzykownej podróży, odbywał raidij nad lądami i 
morzamj, prując dzień i noc oodniebną atmosferę. 
A le nikt o tem nie pisał w  gazetach , niKt nie po 
blikował długich wywiadów w  prasie, nikt nie 
reklamował Lindbergha. Czyn Lindbergha miał w  
sobie coś niespodziewanego, coś kosmicznego, i to 
spotęgowało jego rozgłos i sławę

Od dłuższego czasu polscy lotnicy Kubala i 
'dzikowski, planuią lot przez ocean. Jakże ina­
czej wyglądają ich przygotowania, którym towa­
rzyszy niesmaczna rei Jam a w niektórych dzien­
nikach. I tu właśnie mamy przykład jak niezręcz­
na propaganda i niezdarne reklamiarstwo może 
zaszkodzić wjelkiemu dziełu, wypaczyć je w  o- 
pinji i zwulgaryzować, rmast zjednać mu sza­
cunek i podziw. Nudne komuniKaty prasowe o 
lotach Kubali i Idzikowskiego którzy dziś prze­
byli 30 godzin w  powietrzu, a jutro przelecą 
drugie tyle; informacje o zmianach motorów w  apa­
racie, a orzedewszystkiem ciągłe odkłaaame lotu 
Drzez Ocean, wszystko składa się na widowisko nie 
zbyt wesołe, obniża znaczenie przyszłego sukcesu 
i osłabia jego znaczenie propagandowe. Sa sprawy 
które prasa powinna omawiać w  sposób tak dy­
skretny, aby nie przynieść szkody".

Demonstracje przeciw Mussolimemu
w  B e r l i n i e .

BERLIN, 8. 6. (A W ) W środę odbyły się 
tu przed ambasadą włoską demonstracje, w  czasie 
których zbombardowano okna ambasady włoskiej, 
wydaiąc równocześnie okrzyki „Precz ~ z Musso- 
linin Po dokonaniu tego sprawcy umknęli. Nie 
stwierdzono czy demonstranci Dy'i komunistami pro 
testującymi przeciwko skazaniu posłów komun.- 
stycznucn czy też Niemcami z Południowego Tir- 
rolu, wyrażającymi swe oburzenie z powodb o- 
statniej mowy M msoljnjegc Przedstawiciel niemiec­
kiego min. spraw zagranicznych vyraził amba­
sadorowi włoskiemu w  Berlinie imieniem ' wegc 
rządu —  ubolewanie

Kapitaliści przeciw p o u w p e  płac robotniczych.
Magistrat m Łodzi przesyła nam z prośbą o 

umieszczenie poniżej umieszczone pismo lako od­
powiedź na ataki przemysłowców łódzkich, prote­
stujących w imię kapitalistycznego światopoglądy 
przeciw poprawie egzystencji roDotnikow, zainicjo­
wanej przez magistrat :

Na skutek zawarcia przez Magistrat m. Ło­
dzi umowy zbiorowej z czterema zainteresowanemu 
związkami zawodowemi w sprawie warunków Drą­
cy i płacy robotników sezonowych wystąpiły za­
rządy dwóch związków przemysłowców łódzkich I 
do p. Ministra Spraw Wewnętrznych z ostrenn 
oskarżeniami pod adresem Magistratu.

Przedmiotem ataków

ze sirony wspomnianych związków przemysłowców 
było podwyższenie płac robotników sezonowych, 
opłacanie przez Magistrat calkowityen opłat ubez­
pieczeniowych, ustalenie specjalnych norm urlopo­
wych oraz przyznanie prawa do zasiłków na wypa­
dek poboru do wojska lub powołania na ćwjezenia 
I w  razie śmierci pracownika.

W  związku z wystąpieniem przemysłowców 
Magisłrat przesłał do władz nadzorczych memor- 
jflł. w  którym stwierdził, że zawarta została istot­
nie umowa zbiorowa, na mocy której płace ro­
botników sezonowych zostały podwyższone o 15 
proc Podwyższenie płac robotników sezonowych 
odpowiada podwyżce uposażeń pracowników pań 
stwowych i samorządowych.

Sądzimy, że pyłooy zDijtecznem dowodzić, iż 
podwyższenie płac robotników sezonowych, odpo­
wiadające, jak wspomniehśmy, podwyżce uposa­
żenia pracowników państwowych i samorządowych 
nie jest bynajmniej „szerokim gestem, rządzącej par- 
tji pod adresem swoich wyborców" lecz

nieoaoartą koniecznością

podyktowaną nietylko względami dcmentarnej spra 
ujedliwoścj, lecz pr; edewszystk.em dobrze zrozu­
mianym interesem publicznym

Twierdzenie, że piace robotników sezonuwych 
sa wygórowane, świadczy tylko o tem, że pła­
ce, stosowane w przemyśle, są zbyt niskie. Po­
ziom płac robotników sezonowych odpowiada w 
przybliżeniu —  jak stwierdzają to przemysłowcy — 
kosztom wyżywienia rodziny robotniczej, złożonej 
z 4 osób, t. j. minimum egzystencji. Twierdzenie 
jakoby płace te były wtu ższe o 70 proc w  wartości 
złotej do płac przedwojennych pozpawione jest 
wszelkiej istotnej treści, gdyż nie wzięto pod na­
wagę siły nabywczej pieniądze i poziomu niezt ęd-i 
nych oorrzeb ludności Jesl faktem powszechnie 
znanym, że w  porowmanu z okresem przedwo-* 
jennym

» ł »  nabywcze pieniądza ntegła wydatnemu zumiej 
szenhi

a z drugiej strony poanjosł się poziom niezbędnych 
potrzeb ludności.

Argument, że podwyżka płac pociągnie za 
sobą wzrost kosztu robót może byc z równą słu­
sznością skierowany pod1 adresem państwa jak i 
gminy. A  jedńak ani państwo, ani gmina me cofa 
się pized tą ewentualnością z chwilą, kiedy pod­
wyższenie uposażenia pracowników jest uzasadnio­
ne, a w  d’anym wypadku wręcz narzucone wa­
runkami życia gospouarczcgo.

Wreszcie, co do niekorzystnego wpływu, jaki 
wywrzeć może podwyższenie, płac pracowników 
sezonowych na ogół robotników', to stwierdzić nale­
ży, że już od dłuższego czasu w  róźnuh kate- 
gorjach przemysłu robotnicy zgłaszają żądania pod­
wyżki płac. Ferment, jaki daje się zauważyć wśród 
robotników,

jest naturalnym i nieunIknionym skutkiem systema- 
tycznedo wzrostu cen,

które to ziawisko obserwujemy od dłuższego cza­
su, jakkolwiek płace w  tum okresie były ustabilizo­
wane. Rzeczywistą przyczyną niezadowolenia i fer­
mentu wśród robotników jest nie zły przykład ze 
strony Magistratu, lecz

nędza, wywełana glodowemi płacami w przemyśle.

Te głodowe płace są jedną z przyczyn zacofania na 
szego przemysłu, jego przestarzałej pod wielu 
względami organizacji i nieekonomicznych metod1 
produkcji, co w połączeniu z drożyzną kreayiu, 
sprawia, że przemysł nasz nie wuj trzy m uje konku­
rencji z przemysłem innych krajów, gdzie poziom, 
płac jest bez porównania wyższy. Wspomnieć też 
należy, źe glonowce płace są między innemi przy­
czyną słabej pojemności naszego rynku wewnętrz­
nego. Takie jest istotne źrodło niemocy przemysłu 
i jego zastoju.

Związki przemysłowców wbrew naioczywjst- 
szym faktom usiłują odWrócić kolejność zjawisk 
zacroazacuCh w  ś wy ecie gospodarczum i w  pod­
wyższeniu płac w^dzą przyczynę wzrostu Kosztów 
produkcji i cen, ignorując powszechnie stwierdzony 
fakt, że w ostatnich latach reny wzrastały syste­
matycznie pomimo stabilizacji płac i znacznego po­
tanienia kredutu i że obecna podwyżka uposażeń 
pracowników, zarówno państwowych jak i sa­
morządowych, a w  tej liczbie robotnikow sezono­
wych,

jest tylko próbą przywrócenia naruszonej rowno- 
wagf.

Reasumując, stwierdzić należy, że stanowisko 
zajęte przez związki przemysłowców wobec Magi- 
sti atu jest podyktowane ciasnym, egoistycznym inte 
resem, Któregt nie mogą przysłonić pseudo-na- 
triotyczne frazesy
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Z życia organizacyjnego Związków zawód.
?.’zem vsł naftowy.

Zaw arcie układu o płace w przem yśle 
naftowym. VV ostatnich' dn iach k w ie In. a 
ro zp oc zę ły  się w e  L w o w ie  ob rady zastęp­
c ó w  Z w ią zk ó w , gó rn ik ów , m eta low ców  i 
chem icznych , p racu jących  w  p rzem yś le  na­
ftow ym  z zastępcam i tzby PracodaW cjów  m e  
fto w ych  w '.spraw ne podw yższen ia  p la c  r o ­
botników" wr ca łym  przem yśle  na ftow ym . 
Zastępcy ro b o ln ik o w  zażąda li 20 proc. pod ­
w yżk i p łac z dniem  1 main. U dzia ł wr ob ra ­
dach  bra ł poseł tow . S tańczyk im. ZwT. g ó r ­
ników*, to w .: T e lle r  i W ęgrow sk i, im  Zw. 
m etalowców*. tow*. Bocian  im. Zw . ch em icz­
n ych  i 34 de legatów  z ca łego  przem ysh  
na ftow ego . Izb ę  P racodaw ców  zastępow ało 
12 dyrektorów* n a jw iększych  firm  na fto­
w ych .

Im ien iem  Izb y  Pracodaw ców * dyr. Seid- 
m an ośw iadczył. I ż  przem ysł, n a ftow y  zna- 
Chodzi s ię  w c ię ż k ie m (! )  po łożen iu  i z tego 
pow od u  n ie m o że  u dzie lić  żadnej podw yżk i 
robotn ikom . W  trzec im  dniu ob rad1 zgo ­
d z ili s'ię przem ysłow rcy  podn ieść p łace o 
5 ‘5 proc., ostateczn ie jednak  i tą pod w yżk ę  
co fn ę li, ośw iadcza jąc, iż  w yc o fu ją  się z u- 
kładów* b ez  w zg lęd u  na następstwa.

D zięk i postow i tow . Stańczyków , nic 
d osz ło  do natychm iastow*ego zerwTania o- 
brad. p rzedstaw ił on b ow iem  zastępcon 
Izby . iż. sami p row ok u ją  strejk. Ostatecznie 
n a 'w n io s e k  posła  tow*. Stańczyka u chw a­
lon o  od ro czyć  obrady.

D a lszy  c iąg  ob rad  ro zp oczą ł się dnia
11 m aja  przy w spó łu dzia le  posłów  tow .: 
T o p n ik a . S tańczyka i C iołkosza. W  dniu
12 m aja zawarLo um ow ę, m ocą  k tóre j otrzy-. 
m a li rob o tn icy  podw yżkę ' p łac  o 5 ‘5 proc. 
p o cząw szy  od dn ia  1 m aja, z tem, iż  o rze ­
czen ia  K o m is ji O b liczen iow ej stosowane bę­
dą p o  p rzek roczen iu  2‘5 proc.

Poza tem  Izb a  Pracodawców* zob ow ią za ­
ła  się w*p}acać do  organ izacy j robo tn ik ów  
przemy*słu n a ftow ego  1 proc. od  p o b o ró w  
robotników * n a  Fundusz b u d ow y  d om ów  lu ­
d o w ych  d ła  rob o tn ik ów  przem ystu  n a fto ­
w ego . P rocen t ten będzie odsy łany każdego 
m ies iąca  do  K om itetu  b o d ow y  d o m ó w  r o ­
bo tn iczych  p rzez okres 12 m iesięcy

K o in ite l bu dow y d o m ó w  robo tn iczych  
w  n a jb liższe j p rzysz łośc i ro zw ią że  pa lacą  
sp raw ę bu dow y dom u lu dow ego  w  B o ry ­
sław iu  i B ilk o w ie  a p o  ukończeniu bu do­
w y . przystąp i J o  bu d ow y  domó\y lu dow ych  
w  innych  m ie jscow ośc iach  Zag łęb ia  na fto ­
w ego.

W ciniu 15 czerw cu  odbędzie  s ię  k on fe­
renc ja  w  sprawne regu lac ji p łac  m eta low ­
c ó w  kopa ln ianych  i  rafineryinytch.

Przem yśl m etalow y.
Zieijcrcsk i s tre jk  w ob ron ie  niesłusznie 

wudaionyrh. W  p ań stw ow ych  zak ładach  
lo tn iczych  w* M ok o tow ie  pod  W a rszaw ą  no- 
w om ian ow an y  d y i.  R u m bow lcz, w yd a li! z 
p racy  50 rob o tn ik ów  u kw a lifik ow an ych , — 
zastępu jąc ich  siłam i podrzędn ie jszem i, ale 
tańszem i.

Podczas kilku  kon fe ren c ji zap ew n ia ł p. 
R.. iż  w ięce j już red u k ow ać n ie  b ęd z ie  a w

dniu  7 m aja  zapewuiiał seler okr. tow*. Gru­
szkę i delegatów  robo tn iczych , iż  na ostal- 
niej redukcji rzeczyw iśc ie  się skońązylo. W  
dniu jednak  11 m aja  złam ał te so lenne za­
pewn ien ia . w yd a la ją c  z  p rący  tow .: R a jdo- 
kn. Janow sk iego  i Lnkasiaka, k tó rzy  p ra ­
cow a li w* tych zakładach 9, 6 i 12 la t !

W  dniu 12 m a ja  od b y ło  s ię  zebrań id 
p racow n ik ów , k tóre  postan ow iło  w  ob ron ie  
w yd a lon ych  og łos ić  natychm iastow y strejk, 
jeże li dyr. w ydalen ia  nie co fn ie , D elegac i o- 
św iadczy li dyr. u chw ałę 'm a sów k i lecz d y ­
rek to r  odpow iedzia ł, iż zarządzen ia  nic co ­
fnie.

W ybu ch ł w ięc strejk , o  czełn rohotniciy 
zaw iad om ili ln spck to i-at p ra cy  i okr. sekr. 
Zw . Melalow*ców*. N a  in le rw en e ję  Z. \Ic- 
talowcow* — lnsp  p racy  spow*odował kou- 
fefnencję dyr. Rumhow*icza, sekr. Zw. Metal., 
Insp. p racy  i delegaLów robotn ików  Dyr. 
Rum bowi.cz jednak  jeszcze n ie •ustąpił.

Spraw*ą za in teresow ał się D epąrla ihen t 
L o tn ic tw a  M. S. a odbyte k ilk rak ro ln e  
rok ow a n ia  w  Insp, p racy  -• pozostaN* bez 
rezultatu .

W  dniu 15 m aja  de legaci tzw . W o js k o ­
w ych  Falścyk p ostan ow ili odbyć zgrom a- 
m adzen ie d ia  po in fo rm ow an ia  wrszystkich' 
robotników* W o jsk ow ych  F ab ryk  o p o w o ­
dach wybuchu strejku.

Zgrom adzen ie  takie od by ło  się-Mlnia 17 
m a ja  pod przew . prezesa  Zw*. tow. posła  
Roszkow sk iego . Przeniaw*iali tow .: Gruszko, 
Będzik . C ele jew ski, Jabłoński, T e l le r  i P ion  
ka. poczem  uchw alono, iż wrszyscy robotn i­
cy  W o jsk ow ych  F ab ryk  op oda tk ow u ją  się 
na rzocz stra jku jących  pók ln iow ym  z a r o b ­
kiem  w* tygodniu, aż do zadawaLniają-cego 
za ła tw ien ia  konflik tu .

W dniu  22 m aja  odbyła  się kon ferencja  
w  Min. P racy  i Op. Sp. p rzy  w spó łu dz ia le  
lnsp. Ń  lott a. nacz. W y liż . Ulanow*skiego. 
rac ic/1 Bc Siekierskiego i g łów n ego  spraw*cy 
strejku  R um bow icza .

Robotników* ząslępow*aii: tow*.: poseł
B ączk ow sk i poseł Topm ek , T e lle r , G rusz­
ko. Szym ański i Będzik.

N a  kon fe ren c ji d o sz ło  do  zupełneigo żli- 
kw*idowrania strejku. W yd a len i tow. pow  ró- 
c ili do p racy , w onec czego  zgrom adzen ie  
s tre jku jącyeli uznało strejk  za  zw ycięsko  
ukończony. ’ Sz.

Roboimej km przeciw rMm gospodarce drzewnej.
Z a rząd firm y ściąga robotnikom  w kładki na rze rz  chadecji. —  Protest robotników .

W ygoda, w  czerw cu .

Koncernem przemysłu drzewnego stała się obec 
nie Wygoda. Firma „Selvinia‘‘ zfuzjowała trzy 
tartaki na Podkarpaciu, prócz tych posiada wiele 
innych w  kraju. W  centralnej firmie „Selvinia“ 
pod protektoratem dyrekcji otworzono chaaacki 
zwlązeczek. Umową strejkuwą z lutego br. Dy­
rekcja tartaku zobowiązała się ściągać robotni­
kom u sienie zatrudnionym, 2 zł, miesięcznie wkład­
ki do chadeckiego związku1 bez względu na zgodę 
pracownika. Tego rodzaju „eldorauo" byłoby trwa 
ło w  nieskończoność, gdyby nie dwa nowotiabyte 
tartaki a to Karpackie Tow. Leśne i firma „Do- 
hna", pierwszy w Wygodzie a drugi w Brwsznio 
wie. Robotnicy tych tartaków to starzy zahartowani 
pionierzy w uchu Klasowych Zwązkow Zaw., i 
oni to natychmiast rozpoczęli atak przeciw niczem 
nieusprawiedliwionemu ściąganiu wkładek, bez ła- 
kiejkolwiek deklaiacji ze strony1 pracu,Hcego Przy 
liczbie 600 pracujących robotników po 2 zł. mie­
sięcznie, ng rzecz chadecji idzie 1200 zł. miesięcznie 
W  czasie ikampanji wyborczej za te pieniądze robio 
no wybory na rzecz 24.

KLsoug Związek Rob. Pizem. Drzewnego w 
Polsce zwołał w  ubiegłą niedzielę wiec pod gołem 
niebem, celem zaprotestowania w pierwszej Ijn- 
ji, w  sprawie wyw ożema drzewa okrągłego w sta­
nie surowym zagranicę, z czem jest związana eg­
zystencja tysięcy rodzin robotniczych pracujących 
w  tartakach.

Na wiecu tym o gospodarce leśnej i położeniu 
gospodarczej] i w  kraju wygłosił referat sekr. okr. 
tow. j Kusznir ze Lwowa. Kiedy mówca referował 
na trybunie, wypadł z furją pijany przewodniczący 
chadeków p. Czyżowicz i zaczął tak bredzić, że 
nie kto inny tylko członkawje chadeckiego związku 
zbili go laskami do krwi.

Wiec zakończono w  spokoju przyjęciem rezo­

lucji, protestującej przeciw zamykani tartaków 
przez eksploatatorów lasów oraz przeciw wywoże­
niu materjałów w stanie rurowym

W  rezolucji tej zebrani zwracają uwagę na 
straszliwą sytuację, panującą wśród robotników 
drzewnych i apelują do władz, by położyły kres 
dzikiej gospodarce leśnej, gdyż chodzi tu o eg­
zystencję przeszło 100.000 robomfków

Tego samego dma Zarząd Zw. robotników 
drzewnych zwołał nadzwyczajne walne zebranie 
celem zjednoczenia robotnikow „Sehinji“ ^z tarta­
kiem Leśnego Tow. Karpackiego, gdy z przy o- 
statnim istniał klasowy Zw  Zawód., a robotnicy 
„Selvinji“ przymusowo należeli do chadeckiego zw. 
Sprawę ściągania tego haraczu z robotnikow, zrę 
ferował tow. Kusznir. 420 robotników podpisało 
deklarację przeciw temu stanowi rzeczy, ale dy­
rekcja firmy deklaiacyj tych nic chce uznać i o- 
śwjadczyła, że w dalszym ciągi, ściągać będZje 
wkładki dla chadeckiego związku.

Robotnicy lostanowyi zwrócić się z tą spra­
wą do klubu posłów PPS. o interwencję u władz.

W  końcu nadmienić należy, że Zarząd Karpac­
kiego Towarzystwa Leśnego w  Wygodzie zaakcep 
towar żąoarua wysunięte przez robotników w  ca­
łości.

Komitet obwodowy P. P. S»
Posiedzenie Komitetu Obwodowego P. P. S. 

dla wsch. Małopolski odoętizie się w  tiiedzhl^, 
10. czerwca o godz. 10-tej rano.

Na porządku dziennym sprawy bardzo ważne. 
Bliższe szczegóły w zaproszeniach imiennych. 

Obecność wszystkich członków obowiązkowa.
Z a  Sckretarjat O b w o d o w y : 

B. Ska.au.

SmuKtaśC to zdrowie I plęknofó • normalne funkcjonuwanic talego organizmu.
Precz więc z 'łuszczem, nieco żyje smukła linja. Najdogodniej i najskuteczniej można ja  osiągnąć przez

bMiera Kąpiel SmuiUosc: Nr. 1001.
Od czasu pojawienia się tego pi aparatu na rynku tysiące iadzi miało sposobność przekonać się, że przez 
kąpiele te osiąga s'ę znaczny ubytek wagi bez żadnych ujemnych dla zdrowia skutków. Leichnera j.001 
kąpiele smukłości są również kąpielami piękności, gdyż czynią ciało śnieżno-białym, delikatnem i usu­
wa wszelkie wady skóry, Cena za kąpiel zł. •*•50 . — Jedna ntjn 20  kąpieli.
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„M ądra” polityka gospodarcza.
Po żniwach syto w yw o żą  —  a na przednów ku przyw ożą.

Przv\vóz pszen icy i ży ta  do  Po lsk i w  
c iągu  ostatnich d w óch  m ies ięcy  znaczn ie 
w zrós ł. P r z y w ó z  pszen icy w  kw ietn iu  rb. 
w yn o s ił 12 tysięcy 795 ton w artośc i (>,904 
tys. z ło tych , zaś w  ciągu  20 dn i m a ja  rb  
ok o io  50 tysięcy ton.

Co się tyczy  żyta, to p rzyw ó z  w yn osił 
w' kw ietn iu  r  b. 28 tysięcy ton w artośc i 
13.843.000 z ło tych , zas w  ciągu  20 dn i m aja  
zgótrą 3 tysiące ton

Eksplozja gazu w Pradze.
P I !  \GA, 8 czerw ca . (P a l.). W czo ra j o 

godz. 17 eksp lodow ał z n iew y ja śn ion ych  do­
tychczas p o w od ów  w  p rzew odach  kanało­
w ych  n a  d ługości d w óch  ulic, guz, w y ry w a ­
ją c  c iężk ie  p rzew od y  kana łow e i w yrzu ­
c a ją c  je  na w ysokość dom ów . '

Skutkiem  w ybuchu , p o łączon ego  z o l­
b rzym ią  deton ac ją  w y le c ia ły  w  sąsiednich 
d om ach  w szystk ie s z y łn .

W ypadek  n ie  pociągn ą ł za  sobą żad­
n ych  o fia r  w  ludziach.

Zabójcy z Dąbrowicy przed sądem.
W czora j skor częia się rozpraw a przeciw  f lo ­

to  ilemiiJ i P ioti ow i PursKim, z  Dąbrowicy pow  Gro­
nek, oskarżonym o  zabójstw o szw agra  Piotra H im y- 
ka. w  dniu 18 marca 1928

H im yk zan iedbywał żonę Pararikę z Pursiuch i 
utrzym ywał stosunki miłosne z  Zo fją  Kalitowską, z  
które schoaził się t niejakiego Oleksy Kaczyńskie­
g o  Parańka robiła m ężow i w yrzu ty , za co ten bił 
ją, skarżyła się w ięc rodzicom) i braciom.

Nieszczęście chciało, że  P iotr Purski ożeuil się 
z  Anną Himyk, siostrą zam ordowanego. Ta  rów n ież 
sp łzen iew ierza ła  się m ężow i i otrzym yw ała stosun­
ki z Kuczyńskim.

Bicie sióstry, jak też i sprzeniew ierzenie się Anny 
zrodziły  chęć zemsty u Piotra. Obaj z bratem Antonim 
udał: się krytyczne] nocy do Hirnyka w1 zam iarze 
sp iaw ien ia  mu porządnej pucówki. Zacietrzew ien ie je­
dnak oop iow aaziło  do czegoś niespodziewanego, do
zam ijstwa F  f  !

H im yk na w iaok Antoniego, sięgnął po rew olw er 
k tó iym  już dawno obiecał zastrzelić g ó , W id zą c  to 
Antoni, lzucił się na denata i bagnetem zadał mu 
o w a  śmiertelne ciosy.

Stanęli oni o rzec  sądem przysięgłych, który u-
Wolnił P iotra P i rskiego, a Antoniego uznał Winnym za­
bójstwa, w obec czego Trybunał skazał g o  na 6' lat 
ciężk iego w ięzienia

Rozpraw ie przew odniczył r. Angielski, ossarżał
prrk . SywuiaK, w  imieniu strony poszkoduwanej sta­
w ał or ittaritczak, broni! dr. Haipern.

A4o ki pszennej p rzyw ie z ion o  w  kw ie­
tniu 175 ton w artośc i 134 tys. z łotych .

T o  się n a zyw a  m ądra  po lityka  gospo­
darcza. O bszarn icy  na jes ień i w yw ieź li żyto, 
w z ię li za to do ia ry , k tóre u lok ow a li w  ban­
kach zagran icznych , a  za to  teraz m asow o 
p rzyw ozim y zboże n iszcząc w  ten sposób 
bilans handlow y.

A b y  handel szedł.

Dalsze rokowania polsko - litewskie 
otiogdą się w Hadze?

G D A Ń S K . 8. 6. (A W ). D zienn ik i tutejsze 
za jm u ją  się obszern ie d ecyz ją  genew ską w  
sp raw ie  joolsko-Iilewskich rokow ań , p rzy - 
czem  spec ja lny  sp raw ozdaw ca  genew ski 

Danz. N . Ń a c h r .“  donosi, ze p ra w d op o d o ­
bn ie m iejscem  da lszych  rok ow a ń  polsko- 
litew sk ich  będzie H aga. b y  u m ożliw ić  spra­
w ozd a w cy  lio lendersk iem u  B elaeH sow i ob ­
serw ow an ie  przeb iegu  rokow ań

B E R L IN , 8. (i/  (P a t.). W  kolach  L ig i 
N a rod ow -u w aża ją  za rzecz p raw dopodobn ą , 
iż B ada L ig i na sw ej sesji wrzfeśniowiej w y ­
znaczy specjalną delegację z (ramienia Bady 
L ig i, k lom b y  w z ię ła  udział w  dalszym  toku 
rok ow a ń  po lsko-lilew sk ich  i w  ten sposób 
dop row ad ziła  p rzyn a jm n ie j do jak iegoś p ra ­
k tycznego i m o ż liw ie  szybk iego  w zn ow ien ia  
stosunków  m iędzy obu kra jam i, k tórem u  to 
w znow ien iu  W akłen iaras przeciwstawna! się 
doLyc hczas za rów n o  otw arcie , jak  i skrycie.

Stan zdrowia Czang-Tso-Llna los! 
beznadziejny.

TOKIO, 8. 6. (AW ). Z Mukaenu donoszą, że 
stan zdrowia Czang Tso Lina jest beznadziejny. 
Marszałek etnnski uległ ciężkiemu poranieniu gło­
wy i ićWego ramienia.

PARY2, 8. 6. (Pat). „Petit Parisienne“ donosi 
z Szanghaju, że Czang Tsc Lin poddał się po­
dobno amputacji prawej ręki. Po operacji nie odzy­
skał on przytomność1. Zamach na pociąg, którym 
jechał Czang Tso Lin wykonany był nje nje za 
pomocą bomb, lecz przy użyciu miny, zaopatrzo­
nej w mechanizm elektryczny.

p r a c o w n i c y  ł ó d z k i c h  k o l e j e k  d o j a z d o w y c h

DOMAGAJĄ SIĘ >5 PllGC. PO DW YŻK I,

ŁO D ż. 8. czerwca. (A . W . )  Odbyło się tu walne 
zebrame pracowników łódzkich kolejek dojazuowych, 
na którem posianowiono wystosow ać żąaanie podw yż­
ki plac o 2 5proc. Za  ostatni termin odpow iedzi u- 
znano dzień 15 b. tn. O ile do tego  terminu dyrekcja 
kolejek dojazdow ych nie uwzględni żądar pracowni­
ków, przystąpią oni ao strejku.

Zgon Nordenskjolda
najlepszego znawcy krajów  polarnych.

Onegdaj zm arł w  Gótaborgu. w  polud- 
dn iow e j Szw ecji. p ro f. O tto N orden sk jo ld , 
jeden z n a jlepszych  znaw ców ' kra jów ' p o la r­
nych . na skutek w ypadku  sam ochodow ego. 
O dbył on liczne pod róże  do  kra jów ' podb ie­
gu n ow ych  i nagusa! ca ły  szereg ro z jira w  
odnośn ie d o  tych  ziem . G łów n ie p rzyczyn ił 
się do b liższego  poznan ia  Sp ilzbćrgu  i G reń  
land ji. Był t e ż  k ierow n ik iem  w ie lk ie j eks­
p ed yc ji naukow ej do  bieguna po łu dn iow ego  
k tóra  w' latach 1901—1903, m im o  u tra ty  
slatku „A n ta rk lyk u “ , m og ła  poczyn ić  ró żn e  
od k ryc ia  na  pó łnocnych  pó łw yspach  kon ty­
nentu an tark lycznęgo i dostarczyć  skutkiem  
przym u sow ego  pobytu ua tych  obszarach 
p odstaw ow ych  przyczyn ków  do  kw estji — 
zm ienności k lim atu  zim ow ego  na  A n ta rk ty ­
dzie. N ord en sk jo ld  b y ł g o r liw ym  członk iem  
tow arzys tw a  d la  badan ia  A rk lyd  sam olo­
tam i i zgłosił wryk ład  na na jb liższe zgrom a­
dzen ie  tegoż tow arzystw a, k tóre odbyć się 
m a w  Len ingradzie . N orden sk jo ld  zm arł 
w  w ieku  59 la t Jego o jc iec  E ryk  N ord en ­
sk jo ld  by ł rów n ież  zn ak om itym  badaczem  
k ra jó w  po larn ych .

Czasowe zażegnanie strejku
włókniarzy łódzkich.

ŁoD Ź . 8. 6. ,.Głos P o lsk i“  d o n o s i: P r z y  
w yp e łn ion e j sali O. K  Z. Z. od b y ło  się ze­
bran ie  de lega tów  k lasow ego zw iązk u  w ló- 
k ienniczego.

Pose ł Szczejrkowski w  obszernym  re fe ­
rac ie  przedstaw ił, że p rzem ysłow cy  w  żaden 
sgiosób n ie  icheą ustąpić z  za ję tego  stano­
w iska  i W iko u c ią ż liw a  i d łu gotrw a ła  w a l­
ka m oże sp ow od ow ać zw iększen ie o fia ro ­
w an e j p rzez n ich  podw yżk i.

W  dyskusji zdan ia  b y ły  podzielone, o- 
stateczn ie postan ow ion o  narazić strejku  nie 
w yw o ły w a ć  i  od ro czyć  akcję  do od p ow ie ­
dn iejszego m om entu.
ROBOTNICY TKACCY O TR ZYM ALI 6 PR O CENTO W Ą  

PO D W YŻK Ę .
W A R S Z A W A . 8. cze iw ca . (tel. w ł.) W  środ^ 

odbyło się w  Łod zi zebiau ie delegatów  zw iązku w łó ­
kienniczego, na którem rozpatrywano ostatnią pro­
pozycję przem ysłow ców . Uchwalono większością g ło ­
sów  rezolucję, upoważniającą zarząd g łów ny Z w ią -  
nycti p rzez pracodawców, pomimo, iż —  jak stw ier- 
zku do zawarcia urnowy •n a  waruzkach pm ed łożo- 
oża rezolucja ą podw yżka 6 proc. jest bezwzględn ie 
niedostateczna W o b ec  tego jednak, że  w  danej chwili 
nie jest odpow iedni moment do strejku robotnicy przy­
stąpią do  now ej akcji cennikowej w  jesieni.

H. Gorki] «  czynnej służbie 
n bolszrwlków.

M O S K W A , 8 6. Rząd sow ieck i oddał w  
posiadania ‘M aksym ow i G o rk i‘em u pałac na' 
K rym ie , będący w łasnością  lir. W oron cow a - 
D aszkow a.

G ork ij spędzi na K rym ie  la lo , w  jes ien i 
zaś p ow o łan y  zostan ie do  p racy  rządow e ,, 
jako  cz łonek  kolegjum  kom isarja tu  lu dow e­
go ośw iaty.

PAŃSTW. MUZEUM ARCHEOLOGICZNE.
W ARSZAW A, 8. 6. (AW ). W  myśl postano­

wienia Rady Min. powstaje tu państwowe Muzeum 
archeologiczne. Posiadać ono będzie działy: star­
szej epoki kamiennei, rmoaszej epoki kamiennej, 
epok metalowych i konserwacji, oraz badań za­
bytków Poza zbiorami kierownictwo Muzeum zaj­
mować się bedzje konserwacją zabytków arr.heoło- 
g,czr;ych na całym terenie państwa, prowadzeniem 
badań terenowych, gromadzeniem literatury spe­
cjalnej i wydawaniem prac z zakresu archeologjj.

UJĘCIE 3 WOJSKOWYCH SOWIECKICH.
WILNO, 8. 6. (AW ). Z pogranicza sowjeckie- 

go donoszą, iż na odcinku Iwieńca polska straż 
graniczna zatrzymała oficera sowieckiego oraz 2 
żołnjerzy, którzy .z niewyjaśnionych powodów 
przekroczyli koraon graniczny i znaleźli się na te- 
rytorjum Polsk' Wszyscy 3 zostali aresztowani 
i odstawieni do dyspozycji polskich władz grani­
cznych.

Zbrodnia trzech literatów w Moskwie.
Jak donosiliśmy przed kilku miesiącami —  | 

trzech miodyc:h rosyjskich pisarzy w  Moskwie, 
Altszyier, Awniszczenka i Anochm upiło 23-letnią 
studentkę kursów literatury Isłamuwą, poczem do­
konali na niej gwałtu Studentka nie mogąc prze­
żyć tej hańby, pozbawiła się życia. Samobójstwo 
pięknej kobiety, czynnego członka związku mło­
dzieży komunistycznej wywołało silne wrażenie na­
wet i poza granicami Rosji.

Przed kilku dniami odbyła się rozprawa prze­
ciw trzem zbrodniarzom, w której wyniku1 Altszy- 
ler został skazany na sześć lat więzienia, Awru- 
sztzenlko na cztery lata a Anochin na trzy lata.

Rozprawa budziła olbrzymią sensację. Uskar- 
żeni, ludzie młodzi, (lat 24 i 19) wypierali się 
wszelkiej winy. Twierdzili, że lslamowa sama 
zgodziła się na wspólną schadzkę i robiła im 
pewne nadzieje. Świadkowie wystawiali zmarłej 
najlepsze świadectwo. Jako żona b. przewodniczą­
cego rad republiki Usbeku brała żywy udział w 
zycju młodzieży komunistycznej najpierw w  Sa- 
markandzie, później w  Taszkiencie

Altszyier, który pył żonaty, lecz z żoną nie 
żył, poznał Istamową na kursach literatury. Młodzi 
Indzie zaczęli najpierw z sobą flirtować, później

Altszuler przesyiał jej kwiaty i listy miłosne. Gdy 
jednak później Altszyier pojednał się ze swoją zo­
ną, stosunek z Isłamową stał się chłodniejszy.

Zaproszenie na wieczór literacki wysłał Isła- 
mowej Awruszczenko z miesźkania Altszylera, Na 
ten „wieczór" zamówili pokój w hotelu i przygo­
towali wjele wódki i wina. Isłamowa zjawiła się 
na schadzkę razem ze swą przyjaciółką, Isakuwi- 
czowną. Najpierw odczytane były poezje, potem 
zaczęte pić wino mieszane z wódką. Lsłamowa po 
krótkim czasje była kompletnie upita. Isłamowa 
zupełnie nieprzytomna położyła się na łóżko. Isa- 
kowiczówna daremnie chciała ją wyprowadzić, a 
widząc, co się śwjęcj, wydaliła się czemorędźej.

lsłamowa następnego dnia sponiewierana i 
shaubiona strzałem z rewolweru pozbawiła się ży­
cia. Listy, pozostawione do męża i Altszylera nie 
pozostawiały wątpliwości co do powodu samo­
bójstwa.

Charakterystyczne jest dla stosunków rosyj­
skich, że właśnie w  tym czasie, kiedy odbywał 
się oowyższy proces, pięciu studentów upiło w do­
mu dla studentów awoje młodych dziewcząt, po­
czem je zgwałcili. O poaobnych wypadkach dono­
szą także z innych stron Rosji.
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niędzynartidowy socjalistyczny Dzień kobiet
O d e zw a  M iędzynarodow ego Socjalistycznego Kom itetu Kobiecego.

„Dzień Komet" z hasłami wyzwolenia matki i 
dziecka daje możność uświaaomienia kobiet o 
celach socjalistycznej organizacji.

Gdy w i 1910 na mięazynaioaowej socialjstycz 
nej konferencji kobiet w  Kopenhaaze uchwalono 
jeaeri dzień w  roku przeznaczyć na demonstracje 
w  ingę zdobycia powszechnego prawa wyborcze­
go dla kobiet —  tylko w  jednym kraju, w  Finlan- 
dji posiadały kobiety prawa polityczne.

W  Ameryce tylkow„niek!óryth Stanach posia­
dały wówczas kobiety prawa wyborcze. W  wjeln 
krajach, w  Niemczech, Austrji, w Szwajcaiji, Ho- 
landji, Szwecji, w  krajach bałkańskich, zorganizo­
wano

w roku 1911 poważne demonstracje za po- 
wszechneni prawem wyborczern dla kobiet.

Ogromne masy kobiece pobudzono do myślenia o 
upośledzeniu w  życju pulitycznem.

W  niektórych krajach obowiązywały ustawy, 
które wykluczały przestępców, chorych 'umysło­
wo i kobiety od praw wyborczych. Obecnie w 
Wielu krajach kobiety posiadają prawa wyborcze 
i tylko w  nielicznych państwach jeszcze kobiet nie 
dopuszczono do parlamentów.

Chociaż walkę o równouprawnienie kobjet w 
wielu kraiacn zakończono zupernem zwycięstwem, 
nic mniej istnieje

pottzeba organizowania „Dtda Koiiet", dla u- 
możliwienia specjalnej propagandy wśród kobiet

Ta konieczność ma swoje uzasadnienie w różni­
cy sposobu wychowania mężczyzn i kobjet nietyl- 
ko w  rodzinie ale i w odnoszeniu się do komet w 
codziennem życiu Mężczyźni w fabrykach uczą sję 
solidarności i nabierają świadomości klasowej.

Chociaż z dnia na dzień rośnie liczba kobiet, 
pracujących w  przemyśle i pracownic umysło­
wych, jednaK jeszcze ogromne masy kobiet żyją w 
rodzinie, obarczone cięzKiemi troskami.

Zdobycie tych miljonowych rzesz dla %e; soli­
darności wszystkich iudz- pracy

ma pierwszorzędne znaczenie.

Dia kobiet pracującycn zawodowo możliwość 
zdobycia równej płacy z męzezyznanu za równą 
pracę, jako jedno z czołowych żądań w  „Dniu 
Kobiet", daje wielkie możliwości agitacyjne. Róż­
norodność pracy kobiet wskazuje na konieczność 
specjalnej propagandy między kobietami.

Kobiety muszą się porozumieć, poznać,

nawiązać nić solidarności z całym ruchem socjali­
stycznym.

Dlatego muszą kobiety wszystkich krajów w w;el- 
kich demonstracjach dać wyraz tej solidarności 
jako podstawie, na kturej zbudowany jest między na 
rodowy socjalizm.

W e własnym kraju kobiety muszą stanąć do 
walki o prawa dla siebie i swoich dzieci, o prawa 
dla całej klasy pracującej.

Po przez granice wyciągną ręce do swoich 
sjóstr ze świadomością, że wszystkie kobiety łączą 
sprawy całej ludzkości i enęć utrzymana pokoju 

światowego.
Dlatego wzywa międzynarodowy socjalistyczny 

Komitet kobiecy, kobiety całego świata, zeby tak­
że w r. 1928 organizowały „Dni Kobiet" i przez 
masowe demonstracje dowiodły, że socjalistyczne 
organizacje kobiece postępują stale naprzód

Kobiety, które praw politycznych nie zdobyły 
nabiorą wiary, że solidarność wszystkich kobiet 
przyspieszy termin ich ostatecznego wyzwolenia.

Prezyujum Międzynarodowego Socjalistycznego 
Komitetu Kobiecego.

Posłanka Marja jucnacz (Niemcy), senatorka Do­
rota Kłuszynsfca (Polska), posłanka A. Suson La- 
wicnce (Anglja), Dr le Riblius Pe.et1®: (Belgia), 

posłanka Aeelheit Popp (Austrja).

Proces moskiewski o „sabotaż gospodarczy
M OSKW A. Obrońcy poasądnych w procesie 

Doniećkjm wyznaczeni zostali z urzędu do wno 
szCTuą obrony w imieniu oskarżonych o działalność 
kontrrewolucyjną inżynierów i techników górni­
czych.

Obrońcy w  procesie donieckim występują z wi­
doczną niepewnością siebie, co wywołuje wielkie 
niezadowolenie wśród oskarżonych Przyznać jed!- 
nak trzeba, ze sytuacja obrońców jest niełatwa z 
jednej Dowiem strony muszą oni bronić podsądnych, 
oskarżonych o czyny, które przez władze sowiec­
kie uważane są za bardzo ważne i niebezpieczne, 
z dmgiej zaś strony działać muszą z wielką o- 
stroznością, by przypadkowo nie znaleźć się rów­
nież na ławie oskarżonych pod zarzutem popierania 
kontrrewolucji.

Ten fakt ciągłego balansowania obrony między 
młotem a kowadłem pozbawia ją w  wjelkiej mierze 
praktycznego znaczenia z punktu widzenia intere 
sów oskarżonych.

Świadczą o tem najwymowniej oświadczenia 
niektórych podsądnych, którzy na ręce przewodni 
cząccgc trybunału sądowego zgłosili

wnioski o cotmęcit wyznaczonych ex offo obrońców
.ak naprzyklad oskarżony Suszczewskij podaje 
w  swej deklaracji, że nie może on absolutnie do­
wierzać swemu obrońcy, Demkemu, gdyż ten sam 
nie wierzy w skuteczność swej obrony.

„Przy pjerwszem spotkaniu ze mną —  pi­
sze Suszczewśkij —  oświadczył mój obrońca, kie­
dym go spytał, o wysokości grożącej mi kary, co 
następuje: „N ,e chcę pana uspakajać; fakt, że

przyznał się pan do winy, wystarcza w  zupełności 
do skarania pana na śmierć. Uratować może pana 
jedynie ta okoliczność, że jest was osKarżonycb 
bardzo dużo, pięćdziesięciu osób oczywiście nie 
rozstrzelają, nawet dwudziestu nie rozstrzelają —- 
rozstrzelać mogą tylko Kilku przywódców całej 
akcji, a dlatego zależy na tem, zeby nie znalazł się 
pan w i ch liczbie. O terminach kary więzienia nie 
warto mówić —  najważniejszą rzeczą jest uni- 
Knięcie Kary śmierci". Tak beznadziejnego poglądu 
ze strony obrony pod żadnym względem me spo­
dziewałem się —  pisze dalej w swej deklaracji o- 
skarżony Suszczewskij —  i nie trzeoa chyba spe­
cjalnie podkreślać, że odpowiedź mego obrońcy 
wywarła na mnie fatalne wrażenie.

Podobną deklarację zgłos!ł na ręce przewodni­
czącego trybunału oskarżony Kazarinow, zaś pud- 
sądni Matów bratanowslkij zgłosili protest prze­
ciwko wyznaczeniu im przez sąd onrońcyi Mura- 
wjewa

Sąd po lozpatrzeniu zgłoszonych dekiaracyi 
i protestów postanowił wyznaczyć oskarżonym no­
wych obrońców.

Du sądu wpłynęła ponadto prośba berlińskie 
go zw jązku robotników przemysłu metalurgiczne­
go, którzy domagali się dopuszczenia adwokata 
Muntego w  charakterze obrońcy podsydneyo Mei- 
era. Trybunał sądowy postanowił prośbę związku 
berlińskiego ourzucić.

Powyższe momenty charakteryzują dobitnie sy­
tuację oskarżonych i trudną pozycję obrońców są­
dowych w  sprawjt „kontrrewolucjonistów ekono­
micznych" z zagłęoia Donieckiego.

Ofiary b. posła iktyczynskiego -  a pracownicy państwowi
Jeden z przyją jc io l naszego pism a nad­

sy ła  nam  następujące uw agi:
„G azeta  Społeczna1*, organ  ob ron y  w ie ­

rzyc ie li. poszkodow anych  w o jn ą  i w a lo ry ­
zacją. p rzyn os i w N r. 27 z 15 kw ietn ia  r. 
b. w  dodatku pt. „G los  E m ery tów  Państw  
/.auorczych** artykuł, za ty tu łow any

. Em eryci. W d o w y  : S ie ro ty  państw  za ­
borczych  — o fia ry  b y łego  posła  Mąezwń- 
skiego. organ izu jc ie  się bezzw łoczn ie1**! Je­
den z ustępów artykułu  b r z m i:

U staw a  em eryta lna  z r. 1923, jest ja k  
w iad om o tw orem  w yp oc in  m ózgow ych  b 
pos. M ączyńsk iego  i jest szatańsko na n ie­

ko rzyść  em erytów , w dów  i s ierót z re fe ro ­
w ał u: N ie  p ow ta rzam y  tu tych  strasznych 
krzywd., ja k ić  b. poseł M ączyński w y rzą d z ił 
em try lom . w d ow om  i s ierotom  państw7 za­
b o rc zy m . Znane są one całem u społeczeń­
stwu ! T ys iące  em eryLów , z głodu, n ędzy  i 
z  n iedostatku o kilka, a naw et o la l k ilka ­
naście w cześn ie j w ym arło . Znane są także 
liczn e sam obó jstw a  tych  ofiar. A  u m iera li 
c i zrozp aczen i i zasłużeni em eryc i z p rz  
k leńslw en i na ustach, na pana — pan ie b y ły  
pośle M ą c zy ń s k i!! P rzek leń stw o  zaś tych  
s ta rców  jeszcze pana, b. pośle M ączyńsk i 
dosięgn ie, bo  N em ezys jest m ściw a  i spra­
w ied liw a ".

T ru d n o  się d z iw ić , że c i z żeb raków  
(n ra co w n ik ó w ) pań stw ow ych  n a jw ięks i nę­
dzarze. umierając z głodu  i niedostatku, 
k lę li i k lną w  tym  ostatnim  m om encie  ży ­
cia  „obrońcę** L w o w a , h rygad jera  i b. p o ­
sła C zesław a M ączyńsk iego  za zgotow ann  
im  zab ó jczego  losu. Oto, c o  sobie rze te l­
n ie w yp o s lo w a ł p. M ączyńsk i na co w  peł­
ni zasłużył n ie ty lko  on sam, a le ró w n o le ­
g le z n im  ca la  bogoo jczyżn ian a  „ósem ka* 7 
a w ięc  icbadecja i endecja, ..najgorętsi pa- , 
firjdcp , jed yn i ..obrońcy** urzędników 7 przód 
każdem i w yb o ra m i — w  rzeczyw is tości ich 
zamaskowani n a jgors i wTOgowdfc.

L ecz  i obecna praw ica, ta, co  po  sro ­
m otnej k lęsce „ósemki** p rzy  ostatn ich w y ­
borach  zdo ła ła  wkręcie się clo Sejmu, n: 
ró w n i z pa rtiam i jch lopskiem i i z „jedynką** 
idzie p rzec iw k o  (na jżyw otn iejszym  in tere­
som p racow n ik ów  państw ow ych. W yfstar- 
c zy  p rzypom n ieć  n iedaw ne ig-losowanie w  
se jm ow ej kom is ji kom u n ikacyjn ej nad bu- 
d fe lem  M in isterstw a Kom ., przy  k locem  to  
głosow an iu  „jedynka**, chadecy, endecy i  
ćb lo j)! u lrąc iłi szereg w n iosk ów  re feren ta  
budżetu kolei, to w ' posła  K aczanow sk iego , 
zm ierza jących  do p o p row y  do li k o le ja rzy . 
Endecy ’ osob liw ie, n iby  to zapam ięta li an­
tagoniści „n a p ra w ia czy ", idą  jeon ak  z sana- 
to ram i ręka w rękę, Jeśli ch od z i o zaham o­
w an ie  lub unicestw ien ie rea liza c ji postu la­
tów' p racow n iczych . I jed n i i d ru azy kłama-i 
li i k łam ią u rzędn ikom  na tem at zrozu m ie­
n ia  i odczucia ich po trzeb  i n iedoli, go to ­
w ośc i p o p ra w y  ich  bytu, aby następnie bez 
jak ich k o lw iek  skrupu łów  ąnajilew at n a  
wuisne p rzyrzeczen ia .

W  m iejsce 'MączyńskLah, P rószyńsk ich . 
Zdziechow sk ieh  itp. w esz li do n ow ego  Sej- 
mu ich n ieodrodne! sob ow tó ry  — luk, iż  
ob ron a  in teresów  u rzędn ików  sp oczyw a  na 
tenćnic parlam en tarnym  w yłączn ie  ty lk o  na 
pos 1 a rh sucj al is tyczn yc li,

1 p racow n icy  pań stw ow i p rzekon a ją  ńę 
że lak jest istotnie, ch oc iaż prasa w ro g ich  
obozóit/ (politycznych usiłu je z d n ia  n a  dzień  
zac iem n ić kąt jasnego patrzen ia  na tę spra­
w ę  i z ca łą  w ściek łośc ią  w skazu je  na P P S  
jako  na  „wrogą** urzędn ikom . W J.

Zarząd zdrofowy w Plorszynle 
zabrania wyeleczcn zwiedzić bark 

Zakładowy.
TUR., oadział w  Stryju i Komisja kult..-osWj&- 

towa Zawodowego Zw.ązku kolejarzy urządzają w' 
czerwcu wycieczki towarzyskie w niedzielę i świę 
ta. Na dzień 7 bm. odbyć się miała wycieczka do 
Morszyna.

Wspomniane towarzystwa zwróciły się do Za­
kładu Zdrojowego w Morszyme z prośbą o po­
zwolenie zwieuźenia parku.

■Zdawałaby się, że ludzie kulturalni z na; • 
więKszą chęcią zgonzą się na taką prośbę. Tym­
czasem ku wielkiemu zdziwieniu zarządzający za 
kładem udmowił pozwolenia, rzekomo z powodu 
przepełnienia zakładu i wymaganego spoaoju i ci­
szy dla przebywających w  zdrojowisku. Odmowę 
ta świaaczy o braku w/szelkiej kultury ze strony, 
zarządu zdrojowego w  Morszynie, który nie zezwo­
li! wujcjeczce na zwiedzenie parku zapewne tylko 
z tego powodu, że wycieczka składała się z ro- 
notników, niechętnie widzianych przez „arystokra 
tę“ iw Morszynie.

Czytajcie Dziennik Ludowy 1
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Spółdzielnia 
„Dziennik LudowyM.

Towarzyszy, którzy podjęli się zbiórki 
idziałów na nową Spółdzielnię, upraszamy 

o  wysyłanie zebranych kwot za pośred­
nictwem czeków P. K. 0. Nr. 142.176 Ludo­
wego To W. Wydawniczego, z dopiskiem:

„na udziały".
Prosimy też o nadesłanie wypełnionych 

juź deklaracyj, na odwrocie których naieźy 

-zaznaczyć zebrane kwoty. Deklaracje niewy­
pełnione naieźy dalej zatrzymać.

Adm inistracja.

ftowinj; z dnia.
Lwów, dnia 9 czewca

S. P. FRANC ISZEK  S Z Y M A Ń S K I artysta opery i 
operetki, T ea trów  Miejskich, zmarł w  naszem mie- 
śc.e w  czwartek 7. b. m. p rzeżyw szy  lat 49. Sp. 
Szymański pracował przez długie lata na scenie lw o ­
wskiej, a  zeszłego  roku ś w ię c i w e L w ow ie  jubileusz 
sw ej 30- letniej pracy artystycznej na scenach pol­
skich. P ogrzeb  ś. p. Zm arłego odbędzie się w  nie- 
cz ie lę  10. czerw ca b r. o godzin ie i3 -te j z krypty ko­
ścioła 0 0 .  Eęm ardynów  na cmentarz łyczakowski.

K ftzD Y  Z  C Z Y T E L N IK Ó W , który składał arku­
sze drukowanej w  naszym dooatku niedzielnym p o ­
w ieści M . L Hausnerowej p. t. „Z ie lon e  okiennice" 
otrzym a bezpłatnie za  zgłoszeniem  się osobiście do 
Administracji w  Księgam i Ludowej, ul. Szajnochy I. 
2, oa god z . 9 do; 2 i od 4 do 7 godle. z  'wyjątkiem 
niedziel i św iąt, okładkę, która już wyszła z dru­
ku z piękną, artystyczną winietą, co ułatwi zDro- 
szu fow anie pow ieści w  gustowny pod względem  ze­
wnętrznym  egzem plarz książkowy.

T O W A R Z Y S T W O  O PIE K I NAD Z W IE R Z Ę T A ­
M I zw> aca się do P T . w łaśiic ieli dom ów  i reaL  
ności oraz dozo rców  z  prośbą,, aby chronili zw ie ­
rzęta dom cwe, w  szczególności psy i koty, znajda, 
jące się w  realnosciach powierzonyfch ich opiece, — i 
p tzea  dręczeniem, a w ięc  biciem, kopaniem, kalecze­
niem drażnieniem i straszeniem, trzymaniem ptaKów le­
śnych w  klatkach, głodzeniem  i t. p. — W  Tazie  

zauważonych dręczeń zw ierzą t należy zw rócić się do 
T ow arzystw a  Opieki nad zw ierzę ta rpi (ul. Kopernika 

20. oficiuhy, I p iętro 6 dirzwi oa godiz. 6 J— 7 IWieCzór) 
z  zażaleniem, które Tow arzystw o  skieruje na dro­

g ę  sądow ą.
Kary przew iaziane now ą ustawą za dręczenie 

zw ierzą t są ńardzo dotKiiwe, w ijnoszą bowiem  do 
2.000 złotych, w zg lędn ie  do 1 roku aresztu.

RO BO TN ICZE  T O W . PR ZYJAC IÓ Ł DZIECI u- 
i ządza 17. b. m. festyn. Dochód przeznaczony na 
koionję dla dzieci. T ą  d rogą  uprasza Tow arzyszk i 1 
T ow a izys zy  o sklaaaiiie fantów .

SAM O BÓ JSTW O . W czora j p rzyw ieziono do szpi­
tala Kataizynę Legner, lat 53, zamieszkałą na K leparo- 
w ie, która w  zam iarze samobójczym napiła się kwasu 
soindgo

N IE S Z C Z Ę Ś L IW I W Y P A D F K  Michałowa Papce, 
robotn ikow i firmy spedycyjnej Ikoń odgryzł połow ę 
dolnej w a ig i Ociekającego krw ią, P ogo tow ie  ratun­
k ow e  odw iozło  do szpitala.

W Ł A M A N IA . Do mieszkania Józefa Jeża, ko­
ścielnego 0 0 .  Dommikanow, zam. przy ul. Orm iań­
skiej L 25, dostali się jacyś nieznani sprawiąg i skra­
dli garderobę, w art. około 1.000 zł.

Tadeuszow i GórsKiemu, zam. przy ul. Żulińskie- 
g o  1. 12, skradli z  mieszaania nieznani złodziejaszko- 
w ie  biżuterję i  srebro, stołow e, wart. przeszło 4000 

złoty cu. 1
BÓJKI Niejaki Eustachy Zgórski, zam. pTzy ul. 

Ossolińskich 13., w yw o ła ł awanturę na ul. św . Zotji, 
z  Gabtjelem Łuczko, zam. przy ul. Zygmuntuwskiej 
I 7. W yc iągną ł on z  kieszeni rew olw er, przyłożył 
a o  g ło w y  LUczce i  począł krzyczeć do n iego : „M ilcz, 
bo cię zastrzelę". Awantura ta W ywołana została z p o -  
w o d u  żony kuczki

Z gó isk iego  po spisaniu doniesienia i odebraniu 
mu rew olw eru , wypuszczono na wom ośc.

Z IJRZĘDU ŚLEDCZEGO POL. P A Ń S T W . Urząd 
śledczy PP . przy ul. Kaim ierzow skiej 30, uprasza
0 informacje o nieznanym m ężczyźnie, zamordowanym 
25. kwietnia 1928 w  lasku obok Rudna pow . lw ow ski.

W yg lą d  denata: lat około 20, blondyn, tw arz 
golona, wąs strzyżony na angielsko, ubrany w  kasz­
kiet popielaty, w  Kratki, kamizelkę czarną, rubaszka 
koloru bronzow ego, „re itk i", stare> podarte; koloru 
bronzow ego, buciki z  gumami, skórzane, w iśn iow e 
sztylpy, koszula biała, św ieżo  wyprana, w  paski bu­
raczkowe. Uderzony zosla l tępem narządziem z  tyłu 
w g łow ę.

NIEJAKI SAW ICK I M ICHAŁ w yw oia ł awanturę 
z  żydkami na W ałach Hetmańskich. W  m iędzyczasie 
powstała bójka, w  której żydki pobili porządnie Sa­
w ick iego a jeaen z  nich w y ją ł rewolw^ł" i strzela, ale 
chybił. Na w idok popłochu jaki powstał, żydkbw ie 
zbiegli, pozostawiając pobitego, któremu Pogotow ie  
udzieliło pomocy i  pozostaw iło opiece dom owej.

Z  SALI SĄDOW EJ. Paraskewia Woźnai, ur. w  
M eawedowcach pow  Buczaez, służyła u niejakiego 
La ite is te in a  Józefa, któremu skradła 31. marca 1928 
różne rzeczy, w art. 50 zł. M iędzy godz. 7 a 8 
rano, krytycznego ania zamknęła ona swoich służ- 
booaw ców  w  pokoju sypialnym, a sama poszła so­
bie z  ow ym i rzeczami. W  śledztw ie w yszło  na jaw  
że  na poprzedniej służbie u niejakiego Henryka L ie - 
beta, wybiła z  zemsty szyby, g a yż  nie pozw olono je j 
za długo przeDywac z  wielbicielem .

W czora j stanęła ona przed1 wyrokującym  sędzią 
r. Szulisławskim, który zasądził ją  pa sześć i pół 
miesiąca ciężk iego więzienia.

Przed  sęuzią wyrokującym  r. Łyczkowskim , sta­
nęli w czo ra j: Jan Teluk z  Zamarstynowa. Józef W o -  
Iariski z  Sanoka, Szczepan Dziedzic z  Rołoska, os­
karżeni o 'kradzież różnych rzeczy, z  fabryld „P o l-  
met" na kw otę 200 złotych.

jan Teluk został u aaran y  6 tygodm ow em  cię- 
żkiem więzieniem , Józef W olański, tr z i i poi mie­
siąca a  D zieazic 4 tygodnie.

CO SIĘ uZIEJE Z A  L W O W E M . W e  W rocow ie  
now . Gródek JagielL, spaliły się zabuaowania Ilka 
Kapi.ściaka. Straty wynoszą przeszło 5.000 złotych

W  Przemyślu spaliły się tartak i  fabryka par­
k ietów  ja zy  ul. Strycharskiej Michała Bystrzcwsuie- 
g o  Spaliła się hala maszynowa, kotlam ia i kuźnia. Far 
b iyka [asekurowana była na 20.000 dolarów .

Na jjastwisku obok Truskawca, napadnięty zo ­
stał Bernard L ow , z p o w , drohobyckiego przez M e- 
tala W asyla , karanpgo za podobne sprawki w  r. 1927,
1 W asy la  An dr uszka lat 14 Policja obydwóch aresz­
towała,' i ofcaała ao dyspozycji w ład z sądowych,

N A  FUNDUSZ PK A SO W Y „Dziennika Lu dow ego" 
Biloński Antoni, warsztaty lwowskie, z łoży ł 5 zł.

Daisze uatki na ten cel, przyjmuje Administracja 
ui. Szajnochy 1. 2. Księgarnia Ludowa.

Literatura, nauka i sztuka.
REPERTUAR TEATRU W IT  KIEGO:

Sobota, o 3 pop. „Kościuszko pod Racławicam i1', 
Sobota, o 7.30 „Cyrulik Sew ilsk i".
Niedziela o  3 pop „Faust".
Niedziela o  7.30 „O pow ieści Hoffm ana*. 
Poniedziałek, o  7.30 „C yr_lik  Sew ilsk i". 
W torek , o 7.30 „N iezłom ana żona".

REPERTUAR TEATRU NO W O ŚCI:

Sobota ,o 8. w lecz. „D o lly ".
N iedziela o 3.30 „M łodość w  maju".
Niedziela, o  8 w lecz. „D o lly ".
Poniedziałek, o 8 „D o lly ".
W to rek  o  8 „D o lly " .

>—frhi—1
MIEJSKI KINOTEATR W  TEATRZE NO W O ŚCI:

„K urjer carski".

REPERTUAR KIN LW O W SK IC H .

KO PERN IK  —  M A R Y S IE Ń K A : „Rozpętane ży­
w io ły " .

A P O L L O : „M iiość  i k rew " z  cyklu Najw iększa 
Parada Świata.

L E W : „ W  salonach i spelunkach Paryża ". 
PA ŁA C E  „S zp iegos tw o  i e t  rada".

AV E N U E : »,Bunt k rw i i zeiaza"
C H IM E R A : „Hrabia Luksemburg". 
F A T A M O R G A N A : „Baron cygański".
G R A Ż Y N A  „K ochankow ie".

CAS1NO: „B raterstw o k rw i".

JUTRO W  N IFD ZIELĘ  pojrołudniu, o godz. 3-ciej 
po cenach zniżonych —  na scenie Teatru W ie lk iego  
opera Gounoda: „Faust" z  trze.rta debiutami a to : 
M arji K isielewskiej jM ałgorzatc ' Stanisława N ow io- 
kiegb (Fauśt), i Janellego Tj-embickiego (M efistofeles). 
Siebla śp iew a p. Okońska, M artę p. Ostrowska, W a ­
lentego p. Kurzbart, W agn era  p. Jeieński, Przyi pul­
cie kapelmistrz p. J. Leszczynski.

O S T A T N I W Y S T Ę P  IGNACEGO D YG ASA nastąpi 
w  niedzieię w ieczór w  „Opow ieściach Hoffm ana" O f­
fenbacha.

W  NOW EJ OPERETCE „D O L L Y "  H. Hirseha o - 
prócz reżysera Kuligowskiego, kreującego jeoną z  g łó ­
wnych jx)staci w ystąpią p p .: Brzeska, Korabianka, 
Rylska, Bojanowski Bykowski, Kopczyński, Ruszko­
wski i S zoslamó.

O S T A T N IE  W Y S T Ę P Y  „S C A L I"  w e  L w o w ie  
Dziś i jutro w  niedzielę „ Scaia" daje w e  L w o w ie  
po <iwa przedstawienia, przyczem  będą to pożegnalne 
w ystępy tego  teatru rew iow ego  przed wyjazdem  na 
tournee po Małopolsce. ’

Dziś i ] Ltro zniżki ważne. ,

Z  życia.
Człowiek Dez nazwiska.

W  Lonaynie zmarł żebrak, posiadający znaczny 
majątek, z  którego nie nragł korzystać.

P o  w ojn ie wypnjnąl on w  dzielnicy Whiterhaper, 
gd z ie  mieszka przew ażnie biedota. M iał lat około 
trzydzieści, na czole miał bliznę i opow iadał l in  
oziom , że  biizna ta pochodzi z ran, otrzymanych na 
polu’ b itwy. Tw ierd ził aalej, że  nazyw a się inaczej, 
niż było napisane w  jego papierach, ale Jak się 
nazyw a, tego absolutnie nie w ie . P ew n ego  dnia stra­
cił wszystk ie sw e dokumenty. M ozę  je  zgunił, mo­
że mu1 kto je  ukradł, sypiał bow iem  na budowach, 
nie miał dachu nad g łow ą , ży ł z jałmużny, a p raw do­
podobnie także z  kradzieży. Z azw ycza j opow iadał że  
jest zamożny, że ma pieniądze w  banku, aie nic w ie 
w  którym. Luazie śmiali się z  n iego  i nje w ierzy li. 
A le  m łody żebrak, trw ał przy swojem  opowiadaniu'.

N ieaawno Umarł, a w krótce potem przypadek, 
który nieraz z  życia ludzkiego czyni farsę, przyniósł 
ep ilo g : żebraczyna ten miał rzecz jw isc ie  60.000 fun­
tó w  w  banku. M iał tam sw o je  konto pod zapomniatiem 
p rzez siebie nazwiskiem ; suma rosła i rosła a je j 
właściciel w egetow a ł na dnie nędzy, a ż  wskutek nę­
dzy  zakończył życie. Potem, po jogo  śmierci zgło-, 
sił się po spadek bratanek jego , i stał się teraz po­
siadaczem niespodziewanego majątku.

'Komunikatu.
PO SIED ZEN IE  Z A R ZA D U  TUR. W E  L W O W IE , 

Odbędzie się w  poniedziałek 11. b. m. o godzin ie 7. 
w ieczór w  lokalu, ul. Sykstuska 21. II. p. Obe­
cność wszystkich członków konieczna. j

Z A R Z Ą D  Z W IĄ Z K U  STRZELECKIEGO O bw ód  
L w ó w , podaje do publicznej w iadomości, że  ogó l­
ny dochód ze  zb iórki ulicznej na cele kult -  oświatowe. 
Zw iązku w  czasie Marszu Zadv-órzariskiego d dniu 
27. maja b. r. przedstaw ia się w  kwocie 1081 zł. 41 
igr. (słownie tysiąc ośmdziesiątjeaen zł. 41 g r . )  Za­
rząd  Zw iązku Strzeleckiego O bw ód L w ó w  składa ró - 
'vnoicześnie wszystKim P. T . O fiarodawcom serde­
czne podziękowanie.

E Micha zawodowego.
BACZNUŚC RO BO TN IC Y  PR ZE M . BLACH AR­

SKIEGO. W spólna konferencja se »c ji blacnarskiej przy 
Z w  Zaw . rob  przemysłu M eta low ego Grupty I. i XI. 
uchwaliła zw ołać na niedzielę dnia dnia 10. czerwca 
1928 o  godzin ie 10 przed poł. do lokalu1 Zw iązku, 
Ormiańska 1. 31., zgrom adzenie robotn ików  blachar„ 
skich, Po iząoek  dzienny: Sprawa strejku robotn ików  
blacharskich przy grupie II.

Z e  względu  na sprawy —  upraszamy o liczne i 
punktualne przybycie. (

Zarządy Z w  M etalow ców , Grupy I  i II. L w ó w .

E  wydawnictw.
PA N TE O N  PO LSK I nr 45, na czerw iec b. r. jak 

zwyK le zaw iera  cenne wspomnienia histor. z czasów 
walk  W 1 .egjonuch i  w  latach od 1918 r. Jedyne pi­
smo w  Polsce, pośw ięcone tej dziedzinie znalezć po­
winno jak najszersze poparcie ogółu. Adres: Lwów^ 
Sktytka 98
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M IST R ZO ST W A  LIGI.

C ZAR N I —  H ASM O NEft.' 3 : 1 ( i  I  0). C zu n i 
w  pełnym składzie, Hasmonea Dez Seteuermana i 
Kń.mhoIza. Czam i zw yc ięży li zasłużenie, mieli naogół 
pizlewagi,, której jednali stosunek bramek {nie na­
leżycie uwiaacznia z  powodu niewyzyskania przez łą­
czników  Czarnych murowanych pozycji. W  napadzie 
grali w łaściw ie Nastuła i skrzyd łow i Sawka mało ru­
chliwy, a Chmielowski nie powinien grać w  p ierw ­
szej drużynie. Gracz ten, który zapow iadał się św ie­
tnie, nie posiada najmniejszej ambicji, zatracił —  zda­
je się p rzez  lenistwo —  sw ą dobrą techniką i strzały 
k ięci się niepotrzebnie po boisku; i {Więcej przeszka­
dza, n iż gra . Pom oc naogół dopisała, obrona takty­
cznie słaba, bramkarz bez zarzutu. 1

W  Hasmonei obrona siaba, pomoc zw łaszcza F lei- 
scher dobra, napad w  polu grał dobrze, pod bramką 
byłn ieza iaauy. Bardzo aob. prow adził atak Griinbedg', 
B iamKarz nie zaw inił ani jednej bramki. W  pierwszej 
p o łow ie  tem po wolne,. już w  10 m. zyskuje Mas uda 
ślicznym strzałem w  róg  prowadzenie, Czarni p iaw ii 
staie atakują, jednak bez w idocznego -skutku. Wi 
drugiej po*ow ’e w 1 3 m. z  powodu nieporozumienia! 
obrony Czarnych zyski, je Urich w yrównującą bramkę. 
Tem po się zaostrza, gra staje się zacięta. W  20 
m, po ! żucie wolnym , bitym przez Olejniczaka, strzela 
Nastuła a iugą  bramkę. Redler przechodzi do ataku, 
ob i ona Hasmonei szwankuje, Sawka zdobyw a  w  14 
m. ostatnią bramkę.

Sęaziow al mimo terroru publiczności p. A rczyń - 
ski dobrze. D laczego zwolennicy biało-niebieskich po 
zawodach w  olbrzymim tłumie zm asakrować chcieli 
graczy i sędz iego  —  niewiadomo. Sędzia nie uznał 
p raw id łow o strzelonej bramki przez Czamyćh, nie po­
dyktował przeciw  Hasmoeni 2 karnych, Czegóż w ię ­
cej od n iego żądano. Dzięki interwencji policji nie 
p rzyszło  ao rozlewu krw i, tłum był tak rozjuszony, 
ż e  czynnie p oryw a ł się na posterunkowych. Czy na 
zawoctach z  Hasmoneą muszą być zaw sze awantury?

W A R S Z  T W A : LE G IA  —  W A R S Z A W IA N K A .
4 : 2 (2 : 2).

TCRLIN : POGOŃ — . T . K 3 . 4 : 3 (0 ; 2 >

Wycieczki Uniwersytetu Ludowego
i T .  U . R. w e Lw ow ie .

1. NAD  M O R ZE  od 7 do 16 jipca b. r. W ycieczka  
z u ie o z i : W arszaw ę, Gdańsk, Puck, R ozew ie, Jastarnie, 
Hel, Gdynię, O rłow o, Sopoty, O liw ę i t. d. P ro w a ­
dzi pro f. W łaoys ław  Prubulski. K o s z ty : kolej tam 
i z  powrotem  zł. 47, tn c ieg i i zw iedzania zł. 23. 
Zgłoszen ia do dnia 20. czerw ca  b. r

2. W  T A T R Y  od  4 do 11 sierpnia. W y-ieczką  
zw iedzi Kraków, Zakooone, Halę Gąsienicową, P rze ­
łęcz M ięguszow iecką Rusy, Poprą izk ie Jezioro, 
Szsczyrbskie Jezioro, Sm okowie, Tatrzańską Łomnicę, 
W ie jk i W«>dospau, Doi. Staroleśną, Rohatkę, Doli­
nę Białej W ody, P row adzi sekr. Un. Lud. R. 
Froehlich. K oszty : Kolej tami i z  pow rotem  zł. 33, no- 
c e g t  zł, 12. Zgłoszen ia do 15. lipca b. r.

3. N A  GCRNY ŚLĄ SK  od 8 do 13 września. W y ­
cieczka zw ied z i: K raków , Katow ice, K ró lew ską Hu­
tę, Chorzów , Kopalnie w ęgla , huty i inne wielkie za r 
k łady przemysłu w e. Koszty Kolej tairt i z  powrotem  
zł. 30, noclegi i zw iedzen ia  zł. 10. Zgłoszen ia dd
14, sierpnia b. r. K ierotvn icłwo zastrzega sobie e -
wentuame przesunięcie tej w yciłczk i na drhgą po­

łow ę sierpnia.
Koszty utizym ai ia przeciętnie 4 — 1 5 zł. dziennie.
Zgłoszen ia przyjm uje Sekretarjat Uniwersytetu 

Lu dow ego  i TUR., tą. Bouilarda 5., tel. 31— 10, 
codziennie od  godziny 17 —  19, j

KomunlHat Zw. dozor. a&m. „Praca**.
ir Baczność Dozorcy i uozorczymt m. Lwowa !

W  niedzielę, dnia 10 czerwca 1928 o oodż.
3-ciej popoł. w  sali własnej Rynek 8 I. p. odbę­
dzie się

Wielkie Zgromadzenie Dozorców i Dozom r ń  
m. Lwowa.

Sprawy barazc ważne.
Tow. Dozorcy i Dozorczg nie jawde się naj­

liczniej !
Za Zarząd ZwiązKM „Praca" 

Fołmes Józef
przewodniczący.

O G ŁO SZEN IA. X
Miody pom ocnik drogueryjny z kilkuletnią praktyką po- 

szukuje posady za skromnem wynagrodzeniem . Zgło­
szenia do Adm inistracji pod .Skrom n y«.

Wyszła z druku najnowsza broszura
S lA K J A A A  P O R T Z A K A

C en a  70 gr.
i joat do nabyola

w Księgarni Ludowej, Szajnochy 2.

Już wyszła z druku broszurka
R O M A N A  D Ą B R O W S K IE G O

SACCG i YANZETTI
80 gr. Cena 80 gr.
Do nabycia w Księgarni Ludowej 

Lwów, Szajnochy 2.

Już wyszła z druku książka
Z. Zygmuntowicza'

p. t.

Stanisław  
Król-Kaszubski
oficer 1. Bryg. Piłsudskiego
powierzony przez Moskali d. 7 lutego 

1915 r. w Pilz nie.

Cei;a 1*20 zł.

D O  NABYCIA
w KSIĘGARNI LUDOWEJ

U L  SZAJNOCHY 2.

Już wyszła z druku powieść

H IA R JI H A U S N E R O W E J

i i
CENA 4 ZŁ.

Do nabycia w

KSIĘGARNIA ŁUBOWA
ul. Szajnochy 2.

Wiktoria Libańska
wdowa po Inż. E. Libańskim założyła

PRACOWNIĘ 
TRYKOTARSKA

Wyrabia s hetery, żakiety, garsonki, kostjumy, 
rołormy, pończochy, skarpetki i t. p. Przera­
bianie starych trykotaży, podrabianie pończoch 
i skarpetek. Wykonanie z najlepszego mate­
riału, bardzo staranne i po umiarkowanych 

cenach.
Pracownia mieści się w e Lw ow ie 
przy ul. B A T O R E G O  34, mezanin.

J u ż  w y s z ła  b r o s z u r a  p .t.

Prawo o spółkach 
akcyjnych

CENA 2*50.

D o n a b y c i a  

w Księgarn i Ludowej
Lw ów , ul. Szajnochy 1. 2.

I G N A C Y  D A S Z Y Ń S K I

P A M I Ę T N I K I
t i 2 .  T O M  — C E N A  16 21.

DO N A B Y C IA

w  KSIĘGARNI LUDOW EJ
L W Ó W , S Z A J N O C H Y  2 .

FdifaF^sr odpow M izIuTny '' S T A N IS Ł A W  L A U D A . — D ruk. Lud. Sp ołdz. Tcrw. W ytl, L w ó w , ul. L'. S ap iehy 77. — T e ł £̂ 6 .


